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W pełni wakacyj| Międzynarodowy Kongres socjalistyczny 


Sezon wakacyjny w całej pełni. Gdyby mie 
takie wypadki jak lot do Ameryki i doroczny 
zjazd legjomistów nie byłoby w życiu publicz- 
nem nic do zamotowania. Polska nie stanowi 
pod tym wzgłędem wyjatku; w całe] Evropie 
panuje cisza wakacyjna z wyjątkiem Jugosła- 
wii, gdzie grzmią strzały i ostre słowa. — 
W Niemczech, w Anglji, we Francji, wszędzie 
panuje cisza polityczna tak zupełna. że spra- 
wa podpisania paktu Kelloga. rzecz czysta for- 
malna, została zaawansowana do rzędu pierw- 
szorzędnej sensacji... 

Są jednak ludzie, którzy Sądzą, że wakacje 
nadają się najlepiej do rozmyślań nad sprawą, 
której ogół wcale nie jest ciekawy i do której 
wcale nie tęskni. Mamy na myśli pp. profeso- 
rów i innych cchotników, zajmujących się u- 
kładamem planów i tekstów zmiany konstytu- 
cji. Okazuje się u nas, że przysłowie, wedle 
którego na Świecie jest najwięcej lekarzy, po- 
nieważ każdy czuje się powołany do udziela- 
nia rad, da się najsłuszniej zastosować do le- 
karzy konstv tucji: powułani i niepowałani opra- 
oowują zmiany, nie mając do tego ami legity- 
macji ani nie upewtiwszy Się, czy zmiany SĄ 
motrzebiie i pożądane. 

Dotychczas rzeczy stoją lak. że tylko rząd 
i tylko stronnictwo rząd popierające uczuły 
potrzebę zmiany konstytucji. Zdarza się to tym 
samym czynnikom poraz drugi w przeciągu 2 
lat: własnie w sierpniu minęły dwa lata od 
uchwalenia zmiany konstytucji (ustawa z 2 
sierpnia 1926 Nr. 78 Dzienuika Ustaw). Można 
śmiało powiedzieć, że jak wtedy robicno te 
zmiany na kolanie, pod wrażeniem niedawnych 
wypadków majowych, taksamo i obecnie przy- 
stępujc się do akcji zmiany konstytucji nie z 
potrzeby wewnętrznej, nie z przyjścia do prze- 
konania, że twór z 1921 r. jest połowiczny i 
wymaga — co zreszłą konstytucja sama w 
kilkku miejscach przewiduje — zmian i nzupeł- 
mień, ale robi się to pod naciskiem z zewnątrz, 
pod pozorem zadośćuczynienia potrzebie jed- 
nostki czy kilku osób, którym w ohconych ra- 
mach konsiytucyjnycii iest zbyt ciasdo na „in- 
dywidualne wyżycie się.“ 

Ostatecznie droga jest prosta i wytyczona. 
Komstytucja marcowa w końcowym swym ar- 
tyłkule postanawia, że drugi Sejm wybrany po 
uchwaleniu konstytucji, a więc Sejm obecny. 
może dokonać rewizii komstytucji w sposób 
nawet uproszczony, bo tylko większością 3/5 
przy obecności conajmniej połowy liczby peł- 
nego Sejmu. Jeżeli coś możę być zrobione, nie 
znaczy to wcale, że musi być zrobione, tem- 
mniej misi być zrobione to, ©o dotychczas ja- 
ko proponowane zmiany ogłoszona 

Konstytucja nasza weszła już w ósmy rok 
swego istnienia. Poza wzmiankowaną zmianą 
z 192% r. nie w miej nie zostało ruszone, dle też 
mic mie zrobiono, ahy spefnić zawarte w niej 
konkretne polecenia co do wydania różnych 
ustaw, dla których konstytucja sama jest tylka 
ustawą raimową. Prawdą jest, że obecny rząd 
nie może być obarczony odpowiedzialnością 
za zaniedbania wynikłe w czasie przed jego 
dojściem do władzy, ale i od maja 1926 do 
dziś mużna było -— jeżeli się uwzględni, że 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 
Brakselz. 6 sierpnia 
Dziś (w poniedziałek) na drugiem plenarnem po- 
siedzeniu przewodniczy: Paweł Faure (Francia) 
i Arinr Celspien (Niemcy). 
Pa szeregu przemówień powitalnych przystą- 


piona do porządku dziennego. mianowicie do dys- | 


kusji nad sytuacją zospodorczą świata I nad poli- 
tyka gospodarczą klasy praaującej. 

Przemewiałi Hillquit (Ameryka), Naplitali (Niem 
cy) i Cramp (Anglia). Referenci przedstawili o~ 
braz zamiany kapitalizmu w jego początkach wi 
kapitalizm naszych czasów — koncerny i trusty. 
Przedłożone rezołucie żądają damofrałycznej 
koniroli nad gospodarką, aby a niei decydowały: 
ludy a nie trusty. 


POLITYKA GOSPODARCZA KLASY 
PRACUJACEJ 

iftlquii (Ameryka) wywodził: Na pjerwszym 
planie stoją dziś: centrańizowanie, umiędzynarco+ 
dowienie, amerykanizowanie. Centruizowanie ob- 
jawia się we wzmocnieniu tendencyj gospodar- 
czycii, kióre częściowo istniały już i przed wojna. 
Kapital finansowy rzadzi iziś całym śwíatem. — 
Trusty dążą do zmiszczenia jednolitych abszarow 
gospodarczych; nie należy też przeoczyć prze- 
sunlęcia potezi gospodarczej z Europy da Amery- 
kl. Przed wojną tworzyły miarodajne państwa eu- 
Tepeiskie jedyna prawie siłę świata, alc aie pra- 
dukowały dość środków żywności i dłatago byty 
skazang va wywóz wyrobów przenryzłuwych. Ta. 
część Eurepy ze swemi 200 milionzmi aNeszkań- 
ców reprezentowała 11 procent ludności świata. 


Wykonywała ona największą część pracy gospo- | 


darczej Świata. Dziś Ameryka ze swemi 12) miljo- 
nami mieszkańców jest mybogatszym kraju świa 
ta. Przed wojną Ameryka było dłużmczką Euro- 
py. dziś jest bankłerem świata. Ameryka wypo- 
życzyła zagranicy 15 miliardów delarów, więk- 
szaść państw Europy jest dziś w Ameryce za- 
dłużona. Jeżeli rozwój pójdzie dałej w tym kierun- 
ku, io za dwaćzieścia lat dług Europy wyniesie 


rząd ten miał szerokie pełnomocnictwa, na 
podstawie stórych wyprodukował kilkaset roz 
porządzeń z mocą ustawy -- uzupełnić lukę 
powstałą przez uiewykonanie poleceń legisla- 
tywnych nakazanych przez konstytucję. 

O tem pp. profesorowie i inni lekarze kon- 
stytucji nie myśleli. Pisali uczorfk komentarze 
do konstytucji, ale nie wystąpili z projektami 
ustaw, n. p. o samorządzie, na którym wedle 
konstytucji opiera się ustrój państwa. Nie było 
na takie ustawy konjunktury; nie było impul- 
su ze strony rządu, co «resztą leżało na linji 
jego poliłyki: dawanja Sejmowi jak najniniej 
okazji do zajmowania się zagadnieniami pañ- 
stwowe:ni. 

Dziś jest w całej pełni konjunktura na zmia- 
nę konstytucji | ze wszystkich stron pojawłają 
się ochotnicy, którzy chcieliby, by te zmiany 
były połączone z ich nazwiskiem. Do kofica 
października, do prawdopodobnego terminu ze- 
brania się Sejmu, jeszcze blisko 3 miesiące 
ileż to zmian można jeszcze przy zielonym sto- 
liku wypracować! Teraz mamy już, zdaje się, 
około tuzina projektów, a przed uplywem 3 
miesięcy może być tych projektów conajmuřej 
kopa. I mech ktoś jeszcze ma odwagę skarżyć 
się na brak opieki nad narodem polskim, na 
brak zajęcia się jego losem na ziemi, gdy mu 
konkordatem zapewniono już miejsce w rie- 
bie. W czasie wakacyj młyn musi też mieć, 
choćby — plewę. 


okolo 50 ualjardów dolarów, a procenia roczne 
wyniosą trzy miliardy. Tyle wynos cały dochód 
roczny pięciu miłjonów roboiników . 

Kongres musi żądać zniesienia rogatek celnych; 
roboinicy azjatyccy muszą otrzymać tę ochronę, 
która w Europie częściowo łuż istnieje; trusty mu- 
szą być poddane kontroli międzynarodowej, w 
której robotnicy muszą mieć odpowiedni udział. 
Tyiko zorganizowana klasa robotnicza może spel- 
nić zadania, wynikające z dotychczasowego Toz- 
woju słosunków. W Europie orranizacja robotni- 
cza jest naozól dobra, w Ameryce jest stusunko- 
wo słaba, w Ameryce południowej jest dopiero w. 
zaczątkach, w Afryce i Azji stosunki są jeszcze 
zorsze. Jeżeli jednak kledykolwiek isiefala potrec- 
ba obejmującej cały świat Międzynarodówki. to 
dziś. Więcej niż kiedykolwiek jest usprawiedliwio- 
ne hasło: „Proletąriusze wszystkich krajów lącz- 
ce się!” 

Naphtali (Niemcy): W dziesięć lat po winie ma- 
my możność rozróżniania między temi ziniananm 
gospodarczeini, które były przemijającenii nastęn- 
stwami wojny. a tem, które oznaczają zmiana 
strukiury życia gospodurczego. Nadzieja utejtdne- 
go z nas po wojnie, że kapitalizn: duszedł do swc- 
go kresu, była zwodniczą. Kapitalizm jest jeszcze 
bardzo żywatny; nie wolno nam jednak zapoud- 
nać, że to nie jest ten sam kapitallzin, co przedtem. 
Dziś waina konkurencja w decydujących dziedzi- 
nacji kapitalizmu wogóle nie istnicje i njc można 
ię twierdzić, że w zespodarce kapitalistyczne! 
panuje harmanja- 

Umowy zbiorowe a prace. E arzanizacie ża- 
uadowe w wielu wzradkach płzeprowadziły, o- 
graniczają w znacznej imicrze wolność rynku pra- 
cy. Do tego przyłącza się ubezpieczenie na wy- 
pade% bezrobocia. hiórc obok Anglii i Niemiec ist- 
nieje w jeszcze 15 państwach. 2 spodziewaniy sie, 
że w rozwoju tego ubezpieczeniń leży istotua mo- 
żliwość przebudowy gospodarczej. Jeżeli Marx 
nazwał I0-zodzinny czas pracy zwycięstwem za- 
Sady. ta my z conajmniej iem samem prawenk 


| możemy wywalczenie uhezpieczenia od hczrobo- 


da nazwać zwycięstwem zmsady, które! podpo- 
rami są socjaliści. 

Dziś stawiamy żądanie. aby Międzynarodówka 
socjalistyczna brala udział w międzynarodowej 
orzanizach gospodarczej i żeby w tych sprawach 
miała decydujący głów. W ten sposób przełdziemy 
do zbliżających się walk. które nie będą lżejsze od 
dotychczasowych. ale cięższe. — Koncentrujemy 
swoje wałki około żądań. wymikających z nowego 
ułożenia się stosunków kapitalistycznych i podno- 
s«ny hasło: Narody zamiast trustów. wspólnota 
narodów zamiast międzynarodowych koncernów. 

Cramp (Anglia): Brytyjskie państwa światowe 
jest jednostką gospodarcza. Główną przyczyną 
istniejącej tam od 1981 r. depresi gospodarczcja 
jest spadek eksportu, nńmo że produkcja jest ta 
sama, co przed wójmą. Od tego czasu ludność An- 
ziji wzrosła z 40'8 na 42B miljonów, a w stosunku 
do tega wzrosło bezrobocie. Od lat ma Anglia 
przeszło milion bezrobotnych, całe wsie górnicze 
są bezrobolne i pozostaną memi. 

Angigiski ruch robotniczy jest mèmo ataków 
przedsiębiorców na czas pracy i płace w połaże- 
niu pełnem nadziei jego trudności finansowe zo- 
stały przezwycieżone. politycznie robi też posie- 


py- 

Naloży utworzyć Radę gospodarcza, która zaję- 
laby się uporzątkowswiem materiałów statystycz= 
nych itd. i która pracowalaby ręka w rękę z Mię- 
dzynarodowem Biurem Pracy. 


KOMISJE 

Popołudniu obradowały komisje. 

Komisja dla rwzbrojesia i dla spraw kołonial- 
nych odbyla krótkie posiedzenie. ponieważ prace 
wsiępne w podkomisjach dojrzały jtż do uchwa- 
lenia rezolucji. która ma jeszcze przejść przez 
trzecie czytanie. 

Komisja dla punktu: „położenie światowe a mię- 


dzynarodowa kiasa robotnicya" ma zamiar uchwa- 


z 'NAPRZÓ D" — Nr. 182 Piątek 10 sierpnia 1925 


„Karkołomny lot" 


lic manilest do robołniiów calego świata, w któ- 
rym Międzynarodówka określi swe stanowisko 
wobec bolszewizmu 1 faszyzmu. Poza tem kot 
ta zajniie się paktem Kelioga. zamieszkami w Ghi- 
nach. okupacją Nadrenfi, nmiejszościami natado- 
wem it d. 


TRZECIE POSIEDZENIE PLENARNE 


i 

Bruksela, 8 sierpnia (tel. własny .Naprzodu*). " 
Wczorajsze posiedzenie plenarne kongresu obra- 

dowało nad | 


WALKĄ Z FASZYZMEM I KOMUNIZMEM | 


Przenmwiali na ten temat: Włoch Turati, rosyt- | 
Ski mienszewik Dan i Anglik Buxton. 

Przywódca socjalistów włoskich tow. Turatl 
stwierdził, że walke z faszyzmem podjąć może 
jedynie socjalizm. 

Socjalny demokrata rosyiski Dan oświadczył, 
że socjaliści winni zwalczać militaryzm bołszewie- 
ki, nie sprzymierzając się jednak z reakcją. Bot- | 
szewizm — ciągnął mówca — jest chorobą prole- 
tarjatu. Wyzdrowieć z tej choroby może on de- 
dynie przez zjednoczenie robotników. 

Anglik Buxton zaznaczył, że Labour Parły u- 
waża faszyzm ża zagadnienie z dziedziny polityki 
wewnętrznej Włoch ! tylko to państwo imteresn- 
jące, a bolszewizm za lakież zagadnienie, abcha- 
dzące jedynie Rosię. Następnie mówca podkreślił, 
iż — jego zdaniem — nie nie stoi na przeszkodzie 
podjęciu normalnych stosunków dyplomatycznych 
z Rosją. 

Delegat chlński domaga! się swobody dla każ- 
dego narodu ł krytykował imnerlalizm japoński. 


RACJONALIZACJA PRODUKCJI 


Na posiedzeniu komisji ekonmimicznej kongresu 
roztrząsano kwestię racjonalizacji produkcji i zwła 
zane z nią zagadnienia. 

Przemawłał pos. tow. Diamand, który rozpatry- 
wał sprawę: na czyją korzyść przeprowadzana 
jest ta racjonalizacja? Czy na korzyść klasy ro- 
fotniczej, a więc podniesienia jej stopy życiowej, 
czy też dla celów powiększenia zysków kapital. 
Narazie widzimy, iako skutek pracesn tacjonali= 
zacji — to drugie, to jest zwiększanie zysków. — 
Fakt ten jest decydujący dla właściwego Sslarrowi- 
ska socjalistów. W Ameryce statystyka wykazu= 
ic. że produkcja wzrasta a 4 i pół ptocenł po prze- 
prowadzenia raciofalizach, a liczba zatrudnionych 
robotników zmbicisza się równolegle o pięć pro- | 
cent. Taka tendeukia szkodzi interesom klasy ro- | 
hotniczej. Niechaj?przyłaciele racjonalizacji z po- | 
Śród przedsiębiorców wykażą, jaka część uzyska- | 
nych tą droga zysków pójdzie na podniesienie sto- 
py życiowej robotników i w jaki sposób zabez- 
pieczą hyt robotnikom. pozbawionym chleba przez 
racjonalizacje. " 

Tow. posel Prager wniósł da rczalmcji oprac: 
wanej przez kotnislę. poprawkę. wskazującą nie- | 
hezpicczeństwo wzimożanego jeszcze wyzysku sl- 
ły robocze] podczas racjonalizacji. hez jednoczes- 
nego polepszenia technicznego wyposażenia oraz 
organizacji pracy. 

Ogólna tendencja komisji opowiada się za za- 
sda racjonallzacji przy równoczesnem całkowi- 
tem i jaknałszerszem uwzglęgdnieniu interesów ro- 
hotniazych. 4 


Wzrost kosztów utrzymania 
w Krakowie 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 
trzymania w Krakowie, złożona z orzedstawicjeli 
rządu, organizacyj robotniczycii i przemysłowych 
usłalła, że w miesiącu lipcu 1928 raku koszty u- 
trzymania rodziny pracowniczej, złożonej z czte- 
rech osób, w porównaniu z miesiącem czerwcem 
br.. zwlększyły się o 1.95%. 


Sprawność polskiego 
lotnictwa pasażerskiego 


W czasie od dnia 1 stycznia do 30 czerwca b. r. 
samoloty polskiej lini lotniczej Aerotot dokonały 
1807 lotów, przebywając w drodze powietrznej 
507.595 kim., araz przewożąc 3312 pasażerów. — 
93.487 kg. bagażu i towarów, oraz 11.561 i pół kg. 
poczty. 

Od początku istnienia. t. j. od 31 grudnia 1924 
T, samoloty Aerolotu dokonały 11.740 lotów, prze- 
bhywając w powietrzu przestrzeń 3.347.402 kkm..- 
Graz przewożąc 25.97 pasażerów. 557.550 kg. ba- 
gażu i towarów i 16.618 kg. pocziy. 

Zaznaczyć należy, że dotychczas podczas kotów | 
żadnego tieszczęśiwego wypadku nie było. — a | 
przeciętna regularność lotów wynosiła 85—100%. 

—000— 


Jak już wzmiankowaliśmy, leszcze przed micu- 
daniem się lotu maiorów Idzikowskiego i Kubali, 
bo w chwilł ih odlotu z Le Bourget, a więc zzó- 
ry przewidział „Berliner Tageblatt“ niepowodze- 


nie, które patem w istocie nastapiło. Oczywiście ` 


nasi domorośii szowiniśc! łatwo się pocieszą wma- 
wianiem w siebie i w drugich, że to „zawiść nic- 
miacka krakała pojskim bohaterom na drozę”, ale 
po sprawdzeniu się prognostyku niemieckiego 
dziennika warto poważnie zastanowić się nad jego 
rzeczowemi argumentami i dlatego przytoczymy 


| tu doslownie: jezo krytykę aparatu Amiota: 


„Lot Polaków jest po dłuższym czasie znowu 
jednym z włelu lotów na Jednomotorowym samo- 
locie lądowym, których bezcelawość powinna się 


| już była uświadomić. Samolot jest dwupłatowcem. 


zaopatrzonym w 650-konny motor. Karkołomność 
calego tego przedsięwzięcia najlepiej znajduje swój 
wyraz w taj okoliczności, że lotnicy mogą za po- 
mocą specjalnego urządzenia szybko wypróżnić 
lanki benzylowe, aby Je w razie konieczności użyć 
jako pływali. Jak mało pożyteczne są tego rodza- 
iu „środki ochronne" w groźnym wypadku nie- 
bezpieczeństwa dowiódł szerez lotów atlantyę- 
kich z całą dokładnością „podobnie jak lot Court- 
neya, aczkolwiek nieudany, dowodzi słuszności te- 
zy, że ocean należy nie do łednomatotowych sa- 


| mołotów lądowych, lecz do wielomotorowych sa- 


mołotów-lódek (wodnopłatowców)”. 


- + b 


POWRÓT LOTNIKÓW POLSKICH DO PARYŻA 


Lizbona, 8 sierpnia (PAT). Lotnicy polscy zo- 
stali zawiadomieni, że z Le Bourget wyleciał po 
nich samolot. Samolot ten miał lądować na lotnisku 
w Espinho. Jednakże wobec złych warunków at- 
mosferycznych, niewielkich rozmiarów lotniska w 
Espinho możliwe jest, że wzmiankowany samolot 
wyląduje w Alverca i łam oczekiwać będzie na 
lotników, 

Lizbona, 8 sierpnia (PAT). Lotnik Reginenst, 
któremu polecona przewiezienie majorów Idzikow- 
skiego i Knbali, wylądował w Alverca o godz. 
10 m. X. 


CO MÓW] MAJOR KUBALA 


Qportn. 8 slerBnia (PAT). Przedstawiciel Agen- 
cli Havsa w towarzystwie majora Idzikowskie- 
go udał się do szpitala wojskowega, gdzie prze- 
bywa malor Kubala, który zaięty byl pisaniem na 
maszynie sprawozdania o locie. Lotnkcy polscy zlo- 
żyll wabec korespondenta wyrazy hołdu dla Fran- 
cjl i francuskiego lotnictwa | podziękowali następ- 
nie za pomoc, jakłej doznali w czasie przygoto- 
wywania się da lotu. Rana majora Kubali nie jest 
poważna, musi on jednak kilka dni wypocząć. Kon- 
sw polski w Oporto zajął sle załatwieniem for- 
imałności, związanych z wyjazdem lotników. Jak 
zaznacza przedstawiciel Havasa. lotnicy polscy są 
przygaiębleni z powodu nieudania się przedsię- 


M. ZOSZCZENKO *) 


DROBNE ZDARZENIE 


(Przekład Haliny Plichowskiej). 


Wczoraj na naszej kolejce dojazdowej przytra- 
filo wię uicporozunnenie. 

Padjeżdżamy, wiecie do Leningradu, naraz — 
stop, przystanek. Przyiechiliśmy. Niedojeżdżając 
człerech wiorst, stanęliśmy około fakłejś tam 
budki. 

Gwałtowne zahamowanie. Ludziska wprawdzie 
nie pospadali z miejsc, lecz zlękli się. Niektórzy 
chcłeli nawet przez okna skakać. Bo to, wlecie, 
modna się wszystklezgo spodziewać w związku z 
bieśącemi wypadkami angłelskiemi. A czy wicie 
potrzeba, by taki pociąg wysadzić w powieirze? 

Rzucili się ludziska do okien. zaczęli patrzeć, co 
też tam zaszło. Naraz widzą, że nic takiego nie 
zastzło. Maszynista, widzą. beszta dróźmika. 

Nróżnik stoi na swem stanowisku. Jedną nogą 
naciska strzałkę. W drugiej ręce trzyma chorą- 
giewkę. 

Maszynista drze się z parowozu. 

— Patrz, jaką chorągiewką wymaclujesz. ba- 
rania głowo? 1 

Dróżnik powiad: 

—- Wiadomo jaką — zieloną. Jeśli kiepsko wi- 
dzit.z, — weź w ręce okulary. 

*) Opawiadanie to wejdzie w skład tomu p. t. 
„Pan Wydawca”, który ukaże się niebawem na- 
kładem Tow. Wyd. „Rūi“. 


wzięcia, gdyż mieli oni niezłomną wolę 1 nadzieję. 
że lot ich się powiedzic. Po calkiem normalnym 
starcie w Le Bourget skierowali się oni na Azory. 
Pomyślny wiatr sprzyja! lotowi w drodze do N. 
Jorku. Lotnicy przełecicli 1.000 km. Gdy ustal do- 
pływ oliwy, nie moząc dokonać w czasie lotn 
potrzebziej naprawy, zawrócili do Europy. Następ- 
nie fotnikom coraz poważniej groziła śmierć. Apa- 
rat wkońcu opadł na fale, skąd wyłowiła lotni- 
ków załoga okrętu „Samos”, 

Oporto, 8 sierpnia (PAT). Major Kuhala lest już 
zupełnie uleczony. Aparat jest w przechowaniu 
władz portowych portugalskiej marynarki wojen- 
nej. Statek „Samos“ udaje się w dalszą drogę. 


CO MÓWI MAJOR IDZIKOWSKI 


Oporto, 8 sierpnia (PAT). Przybył tu konstruk- 
tor aparatu lotników połskich p. Amlot w towa- 
rzystwie przedstawiciela firmy „Loraln i Dietrich". 
Na dworcu oczekiwał major Idzikowski i konsul 
polski. Amiot | Idzikowski rzucili się sobie w ra- 
miona i ucałowall. Major Idzikowski mial łzy w 
oczach. Pilerwszemi jego slowami, mimo radości 
z ocalenia, było: „Niezmiernie mi przykro, że raid, 
który tak dobrze się zaczął skończył się tak nic- 
szczęśliwie. Bardzo bylibyśmy zadowoleni, gdy- 
byśmy przybyli do N. Jorku ua aparucic i moto= 
rze fraucuskiej konstrukcji". Następnie p. Amiot, 
major łdzikowski | przedstawiciel firmy „Lorain 
i Dietrich“ odwiedzili majora Kubalę, znajdującego 
sle w szpitalu. Amiot zwrócił sie do majora Ko- 
bali ze słowami otuchy i złożył mu powinszowanie 
z powodu szczęśliwego ocalenia. Aparat znałduje 
się w stanie opłakanym, lecz nie jest calkowicie 
zniszczony. Samolot zdemontowany i załadowany 
na parowiec, który zawiezie ge do Havre, skąd 
odwieziony będzie do Paryża. Lotnicy oświad- 
czyli, że gdy wpadli do oceanu, mieli jeszcze w 
rezerwoarze około 2.000 litrów benzyny i zapas 
oliwy, wystarczający lm dla dokonania lotu do 
kontynentu. Maiorowie Idzikowski i Kubala w to- 
warzystwie p. Amlot udadzą się we czwartek do 
Paryża. Lotnicy polscy otrzymują z różnych stron 
Świata wielką ilość dcpesz z wyrazami uznania. 
Konstruktor Amiot gotów jest zbudować drugi 
aparat. 


Znowu konfiskata 
„Prawa Ludu" 


„Prawo Ludu“ znowu zostało skonfiskowane. 
łyin razem za artykuł wstępny o koufiskatach. 


ROZDOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


Maszynista powiada: 

— Pal cię licho z twoją chorągiewką. Niepado- 
Dna dojrzeć, jaki to kolor. Myślałem, że czerwo- 
ny — nie wolno jechać. 

Popatrzeli ludziska na chorągiewkę. Rzeczywi- 
ście, chorązlewka mętna. I do tego stopnia bru- 
dna, że z odległości dwudziesta kroków niepodo- 
bna dojrzeć: czerwona, czy zielona. 

Maszynista denerwuje się: 

— Po próżnicy — powiada — zatrzymalem ma- 
szynę. Wypłócz — chociażby bez mydla — to 
twoje narzędzie produkcji; nleopodal płynie na 
szczęście, rzeka. Popatrz, ile tu brudu! 

Dróżnik powiada: 

— Śmieszne rzeczy wygadujesz. Jakże ma być 
czysta? Co dzień trzeba ją brać w rece. 

„Pospieszyli ludziska z radę. 

— A ty byś. bracie, zamiast chorągwi zerwał 
łopianu. I wywijałbyś sobie liściem lopianu. Z od- 
ległości tysiąca kroków można będzie dojrzeć ko- 
lor. 

Dróżnik „powiada: 

— A niech was licho! A to uczepili się. Krzyżyk 
na dręgę. Muszę iuż Iść na kolację. 

Obrażeni ludziska jeszcze trochę póspierali się 
z dróżnikiem, a potem kazali maszyniście dalei je- 
chać. 

Maszynista piunął na dróżnika i poszedł. Spóź- 
nienia nie było. Ostatnie trzy »wiorsty jechał ma- 
Sszynista calą parą. 

Bo pomyślele! Dlaczego latem nie miałoby się 
wymachiwać liściem lopianu? Czysto | dogodnie. 
I bliżej przyrody. | przytem niewielka ekonomia. 

Pomyślcie nad tem! 

—a00— 


NAPRZÓD" — Na. I® Piątek 10 sierpnia 


Hoover czy Smith? 


Za niespełna cztery miesiące rozstrzygnie się, 
kto zamieszka na następne cztery latu (od marca 
1929) w Biały ni Domu w Waszyngtonie. W pierw- | 
szy worek listopada br. zbiorą się elektorawie, 
aby oddać swój głos na jednezu z kandydatów. 
Jesi ich trzech, ańbowiem — jak już domieśłiśmy — 

+ soclaliści postawili kandydata. który jednak nie 
ma niestety zadnych szans. Między Hooverem i 
Smitheni rozegra się walka. 

Właściwy wybór jest tylko formalnością, gdyż 
z przebiegu głosowania w poiedynczych stanach 

zóry można już obliczyć szanse. Obaj kandyda- 
«i mają już tradycją uświęcone swoje .żelazne | 
stany“. L j. takie, które ad dziesiątków lat głosują 
stale i niezmiennie, albo na republikanina, ałbo na 
demokrałę. Zmiana nastąpi obecnie lyfko w No- 
wyn Jorku, który wyjątkowa będzie złosował na 
demokrate Smitha jako na swego od lat popular- 
nago gubernatora. 

Obecnych wyborów uic można porów nić z po- 
przedniemi w roku 1974. Wówczas kandydat re- 
publikański Coolidge otrzymiał 12 milionów gło- 
sów. demokratyczny Davis 7 milionów, farmer- 
sko-robotniczy 5 mgonów. Dziś renublikanie. pe- 
wni zwycięstwa, nie liczą jednak na laką przewa- 
zę glosów z tej przyczyny. ŻE w ich własiym 9- 
bozie panuje stne niezadowolenie, które spowodu- 
je masowe wstrzymanie się od głosowania. Nie 
zndowołenie to obiawia się szczególnie w obozie | 
wielkich farmerów, którzy sa źli na Coolkigea i 
na partje republikańska za to, że nie neliwalili sub- | 
sydjów rołnikoni na przetrzymanie „ciężkich“ 
czasów. 

Ciarakterystycznym dla obecnej walki wybor- | 
czej jest brak wielkich haseł z jednej i drnziej 
strony. Jeżdi głównem lastem wyborczem jest: i 
za czy przeciw probèbicji z dodatkiem: za czy 
przeciw katolikowi, to rzeczy wiście chrżo się zanie 
mło w przeciągu ośmiu lat. Jeszcze w roku 1920. « 
gdy walczył demokrata Wilson z republikaninen: | 
Hardingem, wałka łoczyła się a wielką rzecz: czy | 


Ameryka ma brać udział w polityce światowej, 
czy też zostawić Europe jej własnemu losowi. 
Dziś ta walka jest rozstrzygnięla. Ameryka wy» 
cofała się z polityki europeiskiej. interesuiąc się 
tylko iej gospodarką. 

Nie można jednak powiedzieć, żeby sprawa: 
mokra czy sucha Ameryka wyczerpoła cały re- 
jestr haseł wyborczych. Jest jeszcze jedno, które 
wprawdzie na zewnalrz nie występuic jaskrawo, 
niemniej jednak będzie decydującem. Chodzi mia- 
nowicie o „dobrobyt". który rzekomo w Ameryce 
panuje, a który republikanie uważają za Swą za- 
sługę. podczas gdy demokraci zaprzeczają, jakoby 
ten dobrobyt istniał, ilustruje swój poglad nie- 
znaną — w każdym razie kilkumiljonową — Ho- 
ścią bezrobotnych. Ta rzecz zadecyduje o wybo- 
raclı. to icst czy Amerykanie są przekonani i 
odczuwają. Że żyją w dobrobycie i to dzięki re- 
publikanom. czy leż dobrobytu niema i dopiero 
demokraci go dadzą. 

Dla Europy wynik wyborów nia obecnie tylka 
drugorzędne znaczenie. Czy wyjdzie republikanin 
Hoover czy demokrata Smith — żaden z nich nie 
ma clięci wrócić do polityki Wilsona. t. i. do współ 
pracy z Europo. Dla obydwu party) Europa jest 
w najienszym razie przedmńoteni wyzysku. któ- 
remu można pożyczyć na dobry procent i, od któ- 
rego należy bez litości ściągać długi wajenne. Na- 
ozół jednak dis poityki świałowej nie może być 
obojętnem, kto przez cztery lata będzie kierowal 
losami potężnczo państwa i dlatego wszędzie zaj- 
mima się pytaniem: Hoover czy Smith. 

CZY ©) 


COOLIDGE ZA HOOvEREM 


Bawiący na letnisku w Superor (stan Wiscon- 
<in) prezydent Coolldze oświadczył w rozmowie 
z dziennikarzatni. wyboru Hoovera usłzży pra- 
wie napewno oczekiwać. On sam (Coolidge) za- 
mierza wziąć udział w kanipanji wyborczej na 
rzecz Hoavera. 


Organ papieski o mordercy Obregona 


„Głos Narodu" podaje — bez powoływania się ' 
na żadne źródło — zatem na wlasną odpowie- 
działność — nieco szczegółów o procesie mordercy 
Obregona. Między innemi denosi: 

„Przesłuchiwany przed sądem Toral wyra- ! 
zil się, że śmierć dwóch prezydentów Caliesa 
1 Obregona hyłaby dobrodziejstwem dla Mek- 
ksyku. W czasie rozprawy prokurator zażą- 
dał usunięcia z sali sądowej dziennikarzy. ca- 
foal jednak to żądanie na skutek silnega pro- 
testu obrony”. 

Chadccki organ tedy me tai, iż morderca z prze- 
chwałką zeznawał, że i drugi mord jeszcze by 


się przydał. Nadto z opisu „Głosu Narodu“ wyni- 
ka. ża prasie pozosiawiono możność śledzenia 
przebiczu rozprawy. Przyczem. oczywiście, da- 
daje ów dziennik. że Torałowi grazi kara śmie ci. 
Natcuiast zakonnicy cskarżanel o popchuięcie 
mordercy do icgo krwawego czynu. grozić ma 
kara więzienia do lat dwudziestu. 

Czy wina owej muiszki zostanie dowiedzioną. 
czy nie — to oczywiście kwestja, o której zade- 
cyduje przebieg procesu. 

Ałe równocześnie z teni szczegółami „Głos Na- 
rodu“ podał za „Pat“ — rozesłane z Wiednia 
streszczenie artykułu watykańskiego organu „Os- 


1928 


servałore Romano“ z tą znaną naszym czytelni- 
kom sensacją. jakoby morderca Ohregona został 
wynajęty przez samego Cullesa lub jego olocze- 
nie w tym celu, aby „winę zamachu przypisywać 
katolikom"... 

Być może. —że w Meksyku łatwo można wśród 
uotorycznych klerykałów znaleźć takich. którzy 
za pieniądze gotowi są sprzedać własne sumienie 
i fałszywie oskarżać ludzi z własnego obozu. Ale 
nigdzie na świecie niema lakiego przekupnego 
człowieka. któryby... własną glowę — nienchrou- 
nie — sprzedał pod topór kata! 

Jeżeli „Osservatore Romano“ dia potępienia Cal- 
j lesa i z checi osłonięcia klerykałów meksykań- 
| skich takie konstruuje wyjaśnienie murderczego 
| czynu i takie „alibi“ dla klerykalnychi podżega- 
| czów podaje — to doprawdy organ księdza Pi- 


wowarczyka, wie przyswajając sobie powyższego 
dowodzenia, okazał jeszcze pewien krytycyzm... 

Wsmajęty bowiem morderca nie zabija tak, jak 
to czynili Niewiadomski lub Toral: skrytobójczo — 
tylko w stosunku do nieoczekującej kuli czy ciosu 
ofiary, jawnie, nawct ostentas; inie — o ile chodzi 
o licznie zebranycii świadków. samoofiarnie z 
braku szans ucieczki. Tak czynić może tylko fa- 
natyk. przekonany. że spełnia czyn wyzwoleńczy 
1 wiekopomny. Tylko fanatyk, którego tak nastroilo 
'oczenie. 

O iłegny uważali za nadużycie u nas kościo* 
łów, gdy dopuszczao w nich manifestacje ku czci 
Niewiadomskiego. który notabene zamordowali 
człowieka o tak kryształowym charakterze. ja- 
| kim był prezydent Narutowicz — to iu uderza 
nas znów — przeciwnie — znęcanie się moralne 
mad podsądnym, któremu za jego zbrodnię śmierć 
zagląda w oczy.. Bo jakże inaczej nazwać pie- 
tmowanic go mianem oplaconego zblra. jak to czy- 
mi „Osservatore Rumano", gdy niema na to žad- 
nego dowodu, żadnego nawet pozoru! Znęcanie 
łem okrutniejsze, że dopuszcza sic go naczelny 
organ katolicki wobec zaślepieńca, który, jak wszy- 
stko za tem przeniawia. z pobudek fanatyzinu re- 
ligijnego życie swoje postawił na kartę. 

Przynajmniej inaczej — z większem poczuciem 
ladzkości — mógł organ watykański swoje dyplo- 
matyczne snuć wywody... 

Przebieg procesu i jego wyniki stworzą przecież 
materjat dla opinii, a nie przedwcześnie podsuwa- 
ne fantazie. 


Í Straty powstała wskutek pożaru 
w lasach tatrzańskich 


Według obliczeń Zarządu dóbr Zakopane straty 
| powsiałe wskutek pożaru w lasach tatrzańskich 
| są następujące: w Rostoce spłonęło kosodrzewiny 
| i grubszego drzewa na przestrzeni 94 morgów na 

około 50 tysięcy złolych, na Kościelcu spłongły 
| okolo 3 morgi na okoła 4 tysiace złotych. Ogólne 
, straty dochodzą do 80 tysięcy złotych. 
—000— 


=< 
na świeczniku nie wszyscy najzdolniejsi fachowa, | kiem dobrze po polsku: „lepsze obce słowo, niż 


BRONISŁAW OLSZEWSKI 


ZA CUDZYM OGONKIEM 


A czy nasi malarze matą rzeczywiście możność | 


rozwoju? Przecie w całej Polsce ledwie kilkuna- 
Stu żyje zc sztuki bez ubocznego zarobku! Czyli 
Że robią co innego też. aby żyć i aby małować — 
jakże tu u.ówić o mierze ich zdolności. kiedy moż- 
naby ją osądzić dopiero, gdyby cały wysiłek w 
ma włożyli. A. powiada ktoś, że „prawdziwy ta- 
lent się przebije”. Nie znam pustszego frazesu! 
Jak go dzieckiem zapedza do terminu, czy innej 
roboty. jak nie będzie co jeść, farb. pendzii itd. 
Aby talent się wyblł. musi mieć bodaj raz w ży- 
ciu czas | grosze na postudjowanie. bo przecie 
nikt nie przypuszcza, aby bez prób i poszukiwań 
mógł się talent rozwinąć. A ileż talentów urodzo- 
nych ma ten czas i te drobne w biedzle naszego 
życia. Natura sieje talentami. iak ziarnami roślin: 
masowo. aby tylko maly już nie odsetek, ale od- 
tysięczek doirzał. ilu z uzdolnionych się wybiło 
immo braków i nędzy, a ile się zmaruowało. skąd 
mamy wiedzieć, gdy znamy tylko tych, co się 
wybiliż? Otóż ręczę. że legion zmarniał.. a wla- 
mek się wybił... szczęśliwym traiem. A tamci 
zmarnieli z braku talentu? Nie! z nadmiaru prze- 
szkód, zbyt wrogłego lub obojętnego środowiska. 
A zmarnieli na czyją szkodę? na naszą ogólna. bo 
na szkodę kultury narodowei. A wieleż jest talen- 
tów. a nawet genjuszów takich, które mają właś- 
nie te zdolności specyiicznie - fachowe a ani krzty 
zdolności do walki, do rozpychania się? Kto zna 
stosunki. wie że dziś w niejednem mieście stoją | 


ale zbyt często nalzdolniejsi ..łokcłowo lub jezy- 
kowo! 

Z bezpośredniej obserwacji młodzieży wiem, że 
liczba talentów jest niespodziewanie wielka u nas 
iże nle z braku utalentowanych brak u nas samo- 
dzienej twórczości artystycznej. Brak jej, ho brak 
nam wiary w siebie. Uwierzimy, że i my możemy 
stworzyć sztukę niezależną, my. cośmy wydali Ma- 
tcikę, co mamy dotąd pośród siebie Jacka Mal- 
czewskiezo. najniezależniejszczo ze sampdziel- 
nych, twórcę wlasnej twórczości, -— Pelczarskie 
go, który Śpiewa z duszy sobie, po swojemu i 
szereg innych. choćby in statu nascendi, ale ktd- 
rych się zadusza zahójczą atmosierą bezmyślno- 
ści! Uwierziny, że przy naszych zdolnościach mo- 
żemy = zrozumlawszy rzecz do głębi znależć 
własne drogi! Nie twórzmy z reakcji samego oka, 
z samego malpiego instynktu! Wicle, wiele strun 
duszy współdziała przy tworzeniu, obejdzie się 
bez Instynkiu naśladowczego. 

Winni tu artyści, że zadowalają się sztuką pen- 
sionarek {ileż u has gimuazjastek, które łatwo 
tworzą dzieła na poziomie niektórych moderm- 
stów!). Winna publiczność, że leci na etykietę cu- 
dzoziemską (ol nie tylko w sztuce!) — winna kry- 
tyka artystyczna (jest kiłka osób, nic przeczę, 
znakomicie znających się na sztuce, ślicznie i u- 
czeme © niej piszących, ale oni... nie wiem czemu 
nie wołają o mocny kościec pacierzowy twórczo- 
ści artystycznej. Czyż także zasuggerowani za 
chaden) nie doceniają naszej prężności duchowe 
A može dlatego, co i ów bardzo, ale to bardzo 
uczony profesor polonista. który staje staje w o- 
bronie mieszania słów obcych do polskich mowy 
i sam to robi i wpiera we mie. że to jest cal- 


į rodzima twórczość jezykow 
Q dusze jałowe! Mocą swej nieurouzajności nie 
widzicie, że me tylko się może, że nie tyłko trze- 
ba, ałe się musi wciąż tworzyć! Kto nie tworzy, 
| ten ulegnie tworzącym, ten jest z gatunku gma- 
| cego! 
|  Ulegliśmy w historii pewnej pomylce: straciw- 
| szy byt polityczny na 150 lat. wywnioskowaliśmy. 
że to było z powodu wad narodowych. A tym- 
czasami, czy tie było to właśnie z powodu wad 
| nabytych z kulturalnego zachodn? Czy nie przy- 
woziliśmy stamtąd więcej ciasnego samolubstwa 
i ograniczonego, ślepego imacchiawelizimi, niż kal- 
tury? I boimy się nadal własnei myśli, zapomina- 
jąc, że własna może nas oxalić, z obcą będziemy 
zawsze w tyle.. i pobici. 

O! nie mówię, żeby nie brać zdobyczy z za- 
chodi Ale, co brać a co zostawić, to nje latwa 
rzecz. Dużo trudu sobie zadać „ahy rozpatrzeć, 
co dobre. Krytykużmy ten zachód a nie imponttjmy 
nim sobie. 

A to. co się nakoniec stamtad weźmie, jako me- 
wątpiiwie dobre, niezachwiany dorobek, musi sta- 
nowić cząstkę, ledwie małą cząstkę naszej wła- 
snel pracy, własnego tworzenia, naszych dociekań 
i zdobyczy, naszych zorjeniowań i wyników: na- 
szego dorobku. Jeśli nie mamy nic więcej do da- 
nia, jak to, cośmy z zachodu przywieźli, to nie 
przypisitimy sobie większej zaslugi, niż czysto im- 
porterską, liczmy się z tem, że to wielu przywieźć 
potrafi, a tu, co przywezimiy, to nic nasza zasługa, 
nie nasz blask. 
| Import mie daje prawa do miana twórcy! 

Importerzy związawszy się w dros“ nie dopu- 
szczą prawdziwej twórczości. 


Z okazji zawarcia porozumienia flotowezo mię- 
dzy Francją a Anzlją niektóre pisma paryskie | 
wpadły w szał radości, nazywając tę umowę | 
wznowieniem enteniy, omal że nie powtórzeniem 
się ententy z 1914 r. Dla tych dzienników takt, że 
obydwa państwa porozimiały się co do tonażu 
swych krążowników i łodzi podwodnych, jest co- 
najmniej tak doniosłym, jak świstek papieru pod- ; 
pisany przez lorda Greya. na podstawie którego 
Anglia zobowiązała się stanąć u boku Francji na 
wypadek zaatakowania jej przez Niemcy. 

Ten entuzjazm prasy francuskie został silnie 
nadwerężony przez prasę angielską. Miedzy in- 
nemi „Daily Telegraph" świadcza, że umowa tlo- 
towa nie jest wcale formalnem zobowiązaniem się, 
gdyż wchodzi ona w życie dopiero po przystą- 
pieniu do niej Ameryki, Włoch i Japonii. Dopiero 
wtedy umowa zostanie przedłożona komisji dla 
ograniczenia zbrojeń w Genewie, a jej uchwały 
będa dla wykonania umowy miarodajne. Dalej 
prasa angielska pokpiwa sobie z prasy francuskiej, 
że o entencie między Angilja a Francją po Locar- 
nie nie może być mowy, oo znaczy, że państwo 
gwarantujące (Anglia) drugiemu (Francja) jego ca- 
lość terytorialną, ma taką wyższość moralną i fi- 
zyczną, że niema mowy o entencie, tj. o stopie 
równości. 

Oświetłiwszy w ten sposób przedwczesną ra- 
dość prasy francuskiej, prasa angielska przecho- 
dzi do aktualnej obecnie sprawy okupacji Nadre- 
nii. I ti pokazuje się, jak ostrożną jest dyplomacja 
angielska nie tylko w swych czynach ale i w sło- 
wach. Gdy przed dwoma tygodniami interneżowa- 
no w Izbie gmin Chamberlaina co do jego stano- 
wiska w sprawie zniesienia okupacji, dał en od- 
powiedź wymijającą. Powiedział mianowicie, że 
rząd angielski nie ma potrzeby zająć w tej spra- 
wie stanowiska, gdyż wynika ono z traktatów, a 
pozatem Anglja bierze też udział w okupacji. — 
Pisma polskie, które podchwyciły słowa p. Za- 
leskiegu, że Polska też jest interesowaną w utrzy- 
maniu oktrpacji, triumtowały: ich zdaniem Chant- 
berlain potwierdził potrzebę utrzymania okupach. 
zaczem akcja Niemiec za lej zniesieniem doznake 
niepowodzenia. 

Tymczasem — na co my przed dwoma już ty- 
godniami zwróciiśmy wwazę — słowa Chamber- 
laina miały całkiem inne znaczenie. Potwierdza to 
zwykle dobrze poinformowany współpracownik 
dyplomatyczny „Daily Telegraph", który pisze: 
„Wbrew zapattywaniu rozszerzanemu we Francji 
Chainberlain wystapi niebawem publicznie za ry- 
chłem opróżnieniem Nadrenii." W świetle tych 
wyuurzeń dziwnie wyglądają twierdzenia prasy 
francuskiej o powstaniu nowej ententy tam, gdzie 
Anglia kilkakrotnie kategorycznie oświadczyła, że 
poza Locarno nle wyjdzie, tj. że nie udzieli na kau- 
tynencie żadnej polnocy poza swą gwarancją dla 
granicy irancusko-uiemicckiej, gwarancją = 


daną Francji przeciw Niemcom, jak i Niemcom 
i 


przeciw Francji. 

Dziś stosunki są trochę inne niż w 1914 roku. 
Wtedy Anglia przez nadście Niemiec na Bełżię 
czula się bezpośrednio zagrożoną i tylko w swoim 
interesie wystąpila do boju, aby nie dopuścić 
Niemców do usadowienia się na brzegu kanału. 
Dziś Anglia pod tym względem czuje się bezpiecz- 
ną i idzie swemi wlasnemi drogami, poprostu dro- 
gą starej swej polityki „wspanialego adosobnie- 
nia". Na kontynencie nie szuka aktywności, dapó- 
ki tam równowaga nie zostanie zachwianą. A każ- 
dy analfabeta pojmie, że zawarcie ententy z Fran- 
cią byłoby dla ostatniej takierm wzmocnieniem, że 
temsamem równowaga bylaby zachwianą na jej 
korzyść. 

Na czem polega różnica zdań w do żądania 
Niemiec o wcześniejsze zniesienie okupacji? Wia- 
domo, że w myśl traktatu wersalskiego opróżnie- 
nie drugiej strefy nadreńskiej (Kablencji) musi bez- 
warunkowo nastąpić w r. 1930, trzeciej zaś i œ- 
statniej (Moguncja) w 1935 r. pod warunkiem, że 
Niemcy dotrzymają zobowiązań z planu Dawesa. 
Przeciwnicy zniesienia okupacji budują swe na- 
dzieje na tem, że Niemcy nie potrafią w ciągu naj- 
bliższych 6 lat (1929—1935) dotrzymać spłaty rat, 
wynoszących po półtrzecia miljarda marek w zło- 
zie rocznie. A o to właśnie chodzi, czy — jak chce 
Parker Gibert — raty ie zostaną utrzymane w 
¿ormie oznaczenia końcowej simy reparacyjnej, 
czy też — jak chcą niektórzy nadgorliwcy — 
Niemcy i po tym terminie będa utrzymane w nie- 
pewności, ile wogóle mają płacić, 

Specjalnie polscy zwolennicy utrzymania oku- 
pacji twierdzą, że po r. 1935 Polska będzie też 
miała głos w tej sprawie z powolaniem się na 
ogólne postanowienie traktatu, wedle którego o- 
kupącja może być przedłużona, o ile będzie tego 


„N 


Czy wznowiei 


ie ententy? 


wymagalo bezpieczeństwo wszystkich kontrahen- 
tów traktatu, do. których i Polska należy. Tu jed- 
nak zapominają o jednej rzeczy: najbliższeni 1 
najbardziej w tej sprawie zainteresowanemi są 
Francja i Belgia, a wobec rozwolu stosinków w 
ostatnim czasie jest pewnem, że państwa te będą 
tiẹ oglądały tylko na Anglię, od której są zawisłe, 
podczas gdy interes Polski — jeżeli taki jest — be- 
ilzie odzrywał w ich kalkułacjach ostatnią rolę. 

A wobec inż ustalonego stanowiska Anglii nie 
jest wątpliwem, że żądanie Niemiec nia widoki 
powodzenia. A będzie to żądanie miało jeszcze 
lepsze widoki, jeżeli wybory w Angli w przy- 
szłym rokn złainią lub choć osłabią pozycię rządn Í 
konserwatywnego. Liberali i partia pracy nie będą 
robiły żadnych trudności co do zniesienia okupa- 
cji, zaś o odaowieniu ententy przy ich wzmoże- 
nym wpływie niema co marzyć. 


UWAGI 


Aby tylko judzić 


„Kurierek* nie może się uspokoić, że niemiecki 
okręt uratował lotników polskich. Owszem, po- 
wiada, bardzo to ładne i chwali się Niemcom ten 
czyn, ale za to inni napadają na naszych lotni- 
ków, kpią z nich, naigrawają się itd. Skompono- 
wawszy taką bajeczkę „„Kurjerek* dochodzi do te- 
go, co jest stałą cechą jego wszystkich artyku- 
łów: podjudza, atakuje, bredzi, obrziica Niemców 
wszystkiemi epitctami ze swego bogatego stowni- 
ka. A tymczasem nie ma racji. 

PAT rozesłał depeszę, którą niewątpliwie i 
„Kurierek* otrzymal, zawlerającą opinie wybitne- 
go fachowca niemieckiczo prof. Everlinza o pol- 
skim locie. Na wstepie tej depeszy PAT pisze: 
„Wiadomości, kióre nadeszły do Berlina za po- 
średnictwem PAT, wzbudziły powszechne ubo- 
lewanie, że lotnikom nie udało się doprowadzić do 
końca swego przedsięwzięcia”, a więc nikt nie 
kpil ani nie cieszył się. 

Dalej donosi PAT w tejże depeszy: 

„Reasumujac wywody w zwlązku z lotem pol- 
skim, muszę podkreślić z całem uznaniem, mówił 
proi. Everling, że lotuicy polscy w ciągu sześciu 
młlesięcy przygotowania swe ukończyli jak naj- 
skrupulatniej | że samolo: przez mich obrany na- 
dawał się do przelotu. Wreszcie uważam, że łot- 
nicy nie mieli niestcły szczęścia, co zresztą przy- 
darzyło się i innym. Stosunek nieudanych lotów 
do udanych daje się określić jak 18 do 1. We 
wszystkich niemieckich kołach lotniczych zwła- | 
Szcza w kołach urzędowych, a napewno | na ca- 
iym świecle, ubolewać będą nad tem, że dzielny 
warjant lotu Koehla nie udał się i życzyć hędą lot- | 
mkom polskim, aby pźzy drugiej próbie udało slę 
im przelecieć ocean.“ 

Każdy nleuprzedzony musi przyznać, że są to 
słowa szczere ji tchnące życzliwością dla połskle- 
go przedsięwzięcia. Niema więc mowy o tem, że 
— jak „Kurlerek" pisze — prócz kapitana okrętu | 
„Samos“ wszyscy inni zachowali się niekuituralnie 
itd. „Kurjerek“ musi Jednak zm; 
go mu do lego polityki judzen 
iakim celu i w czyim interesie? 

—000— 


- Z igły widły 

W „Naprzodzie* z 6 bm. gbiawiła się korespon- 
dencja z Ojcowa, w której było zdanie: „Dziwna 
rzecz, że pomimo bliskości Krakowa Ojców się 
nie zapaskudzil się teml elementami, które papier- 
kami, łupinami z jaj i pestkami z owoców zaśmie- 
cają nawet i spacery.“ Z powodu niewyraźnego 
skryptu przygodnego korespondenta powstała 
przykra pomyłka drukarska, przeoczona przez wa- 
kacyjną korektę, mianowicie zamiast ..zapasku- 
dzi" wydrukowano „zażydził". Z powodu tego 
blędu drukarskiego podniósł „Nawy Dziennik“ 
wielki rwetes i aż wstępny artykuł napisał z tej 
okazji a „antysemityzmie" „Naprzodu“. Że organ 
nacjonalistyczny czepia się nawet takich drobno- 
stek, jak bląd drukarski, by le wyzyskiwać do 
osżczerczej agitacji, to rzecz zwykła. Ale w tym 
wypadku nonsens tego alarmu jest bijący w oczy. 
Nikt rozsądny nle da sobie przecie wmówić. jako- 
by sochalistyczne pismo uprawiało polltyke anty: 
semicką. Wiadomo również, że zaśmiecają miei- 
sca spacerowe ludzie niekuliuralni bez różnicy 
wyznania i że nle można „Naprzodu“ posądzać, 
ażeby mial intencję tylko żydowskie śmieci potę- 
piać, a nieżydowskie chwalić. Na tych śmieciach ' 


yśleć coś pasujące- | 
jątrzenia — w | 
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z pewnością nie ntyje syonizm ani syonistyczny 
dziennik, w którym moglibyśmy, gdybyśmy tego 
nie uważali za żakostwo poniżej poziomu doro- 
słych ludzi, wyłowić nicchybnie calą masę tego 
gatunku błędów drukarskich. 


Wiadomości pelilyczne 


POLSKA PROPOZYCJA ODBYCIA 
KONFERENCJI Z LITWA 


Do Kowna nadeszła nota Polski proponująca 
zwołanie plenarnej ķpnicrencji polsko - litewskiej 
na dzień 20 sierpnia w Genewie. Rząd litewski 
dotychczas nie ogłosi! oficjalnie swojej decyzji w 
tej sprawie. Według informacyji korespondenta 
kowieńskiego „Vossische Zcitung*, otrzymanych 
ze strony iniarodaknej, rząd litewski zgadzi się na 
propozycję Polski, nle chcąc przez swój sprzeciw 
doprowadzić do zaostrzenia obecnego naprężenia 
między Kownem i Warszawa. Wiadomość o zgo- 
dzie rządu litewskiego na propozycje Polski po- 
twierdza również korespondent „Berliner Tage- 
blaitu“, który zaznacza. że nota polska nadeszla 
do Kowna tylko w odpisie. Korespondent ten do- 
wiaduje slę dalej, że Wałdetnaras zaniierza wyje- 
chać do Paryża w czasie zjazdu ministrów spraw 
zagranicznych państw podnisniącyci! pakt Kelloga. 
W Paryżu Waldemaras będzie mial sposobność 
porozumienia się z bawiącysni tam ministrami, m. 
in. z ministrem Zaleskim, z którym zamierza od- 
być rokowania wstępie w sprawie konferencji 
polsko - litewskiej w Genewie. 


ROSJA A PAKT KELLOGA 


Jak donosiliśmy, Cziczerin ogłosii, że Rosja ma 
achotę razem z innemi państwami podpisać pakt 
Kelioza i czeka na zaproszenie do Paryża. Oświad- 
czenie to wywołało w Waszyngtonie wielkie za- 
kłopotanie, gdyż uważają tam, że dopuszczenie 
Rosji do podpisania paktu byloby równoznaczne 
z uznaniem rządu sowieckiego. Ameryka sądzi je- 
dnak, że nie można Rosii odmówić dopuszczenia 
do podpisania i dlatego sondują tam oplnię w Pa- 
ryżu i Londynie. czy zaproszenie nie mogłoby 
wyjść z ich strony. 

Równocześnie donoszą, że przebywający w Ka- 
nadzie przywódca anzielskici partji pracy MacDo- 
nald oświadczył, że jeżeli partja prucy zwycięży 
przy wyborach i znowu vbcjinie władzę, ta na- 
tychmiast nawiąże stosunki z Rosją, zerwane 
przez rząd konserwatywny. Także organ partii 
pracy „Daily Herald" pisze, że państwa musza zdać 
sobie sprawę, czy clicą dać Rosji sposobność do 


| podpisania paktu i przyznać jej prawo zzobić za- 


strzeżenia, jak to zrobiły Anglia i Francja. Qdmó- 


| wienic dopuszczenia Rosji będzie przez nią samą 


i przez rohoiników całego świata uważane za 
obrazę. Jeżeli państwa poważnie chcą pokoju, mu- 
szą żądanie | lad: hezzwłocznie spełnić, 


ZASTĘPCA CIIAMBERLAINA 


Z powodu ostatnio przebytej choroby sekretarz 
stanu. sir Austen Chamberlain, zmuszony jest udać 
się na bezwzględny wypoczynek, wskutek czego 
funkcje minłstra spraw zagranicznych pełnić bę- 


i dzie zastępczo delegat Wielkiej Brytanii w Lidze 


narodów, lord Cushendun, który będzie również 
zastępował Chamberlaina na najbliższej sesji Ra- 
dy Ligi narodów oraz ogólnego Zgromadzenia 
Ligi. 


PRZECIW KOMUNIZMOWI W JAI ONJI 


Wedle doniesień z Tokio, japońska tajna rada 
wojenna wystosowała do rządu memoriał, doma- 
zający się wprowadzenia kary Śmierci za propa- 
gande komunistyczną, wydalenia ze szkół nauczy- 
cieH komunistów oraz oddania wszystkich komu- 
nistów pod nadzór policyjny. 


BUDŻET STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
NA ROK 1930 


Prezydent Comidge pracuje obecnie nad preli- 
minarzem budżetowym na 1930 r., który przew|- 
duie pa stronie wydatków 3.700 miljonów dola- 
rów, tj. zwiększenie o 400 milionów dol. Prelimi- 
narz obrony narodowej wynieść ma 659 milj., pod- 
czas. gdy w roku bieżącym wynosił 620 mil. dol. 


Towarzysze miętajcie 
o funduszu prasowym! 


Przygody robotnika, który podróżował po Rosji jako syn brazylijskiego 
konsula 


Robotnik tabrykd im. A. Marty w Nikołajewie. | 


Aleksander Serbin, postanawił przejść piechotą 
z Mikołajłewa do Władywostoku, t. zn. przez calą 
Rosie euronełską 1 azjatycka. 

Decyzja ta została bez dłuższego namysłu wpro 
wadzona w życie. W drodze Ścrbinowi przyszła 
do głowy. aby udawać robotnika hnłgarskiego. 
odhy wającezo podróż naokolo świata. Uwlerzona 
mu, Przeszedlszy jeszcze kilka miast, Serbin za- 
czął podawać się za Amerykanina. Znów mu u- 
wierzono. Dodało to wspołczesnem Chlestakowi 
otuchy i śmiałości. Obmyślil on awanturę na wiel- 
ką skalę. Przyjechawszy do Kazania, stolicy re- 
pubik tełarskiei. podał się za syna konsula bra- 
zylliskiego w Clenach. Pomimo. że przedsiębior- 
czy ten młodzieniec nie znal żadnego obcego języ- 
ka i nikomu żadnych dokumentów nie przedsta- 
wlal, przedstawiciele władz miejscowych przyjęli 
go z wielką okazałością. Ofiarowamo mu bezplat- 
nie pokój I tedzenie w nailepszym miescowym ho- 
telu „Kazanskoje Podworie". „Znakomity cudzo- 
ziemiec” przez 11 dni miat do dyspozycji samo- 
chód } powóz, a ludność na każdym kroku oka- 
zywala mu wszelkie honory. Nie dość jednak na 
tem. Tatarski komisariat oświaty wydał mru prze- 
pustkę, uprawniającą do zwiedzenia zabytków hl- 
słorycznycii Kazania. a ponadto odkomenderowal 
doń proiesaea Smolina. któremu polscono służyć 
„synowi konsula brazylijskiego" wszelkemi ko- 
niccznemi wytaśmieniarna. Komisarjnt sprawicdli- 
wości pozwolił mu zwiedzić domy poprawcze i 
więzienia na terytorium republiki tatarskiej, Ta- 
tarski centralny komitet wykcnawczy dał Serbi- 
nowi 75 rubli, komisarjat skarbu — 30 rubli. a w 
dniu wyjazdu awanturnika urządzono na cześć 
„znakomitego gościa” pożegnalny bankiet, na któ- 
rym przedstawiciele władz i społeczeństwa miej- 
scowego wręczył nm pamiątkowy podarimek w 
postaci piękuego zegarka. 

Z niermniejgszemi honorami podejmowana samo- 
zwańca w Pietropawłowsku. Tulaj Serbm wystę- 
powal jako robotnik brazylijski i w towarzystwie 
osób urzędowych zwiedził szereg miejscowych 
instytueyi społecznych, kulturalnych i gospodar- 
czych. „„Zaszczycil* on swoją obecnością fabrykę. 
konserw. młyn. browar i garbarnie. a następnie 
zachciało mn slę zwiedzić kirgiską wieś. Do dys- 
nozycii „cudzozicmea" oddano natychmiast wspa- 


niałego wierzchowca. na którwn w towarzystwie | 
a fa |! w tem sześć czechosłowackich, szesć jugosłowian- 


ndlieianta udal się w okolice Pietropawiowska. = 


Tu Serbin mieszkał w hotelu na koszt zubernia- . 


nego komitetu wykonawczego. mial da dyspozy- 
cii dwa samochody. rada miejska podarowała mu 
płaszcza gumowy, a guberniame biuro związków 
zawodowych dało mu 30 rubtl 

Pa zwiedzeniu Pictropawiowska Serbin wyru- 
szyl w dałszą podróż, udając się da Złatousin. 
Tutal w ośrodku przemysłu metalurgicznego Wy- 
stępował on, jaka robotnik z Ameryki. Miejscowy 
sowict podarował „Amerykaninowi” eleganckie u- 
branie, a od związku zawodowego otrzymaj Set- 
bin 50 rubli w gotówce. Żeznany owacyjnie przez 
wladze i organizacje robotnicze, Serbin opuścił po 
kilku dniach Złatoust 4 zawitał do miasta Sarapul 
Tutaj wyłudził w zręczny sposób 25 rubli i poje- 
chal dalej do Swierdłowska, gdzie przedstawil się 
znów. jaka robotnik brazylijski. Władze miejsco- 
we ulokowaty go w hotelu „Ural“, gdzie na ich 
koszt zamieszkał. Z iniciatywy orzanizacyj robot- 
niczych sowiet związków zawodowych oFarował 
„brazyliiskiemu towarzyszowi" zapomogę w wy- 
sokości 404 rubli. 

Z powodu braku miejsca nie możemy wyliczyć 
tu wszystkich snłast i instytucyj sowieckich, z któ 
rych zakpił sobie współczesny Chlestakow. Nie 
pogardzał on enniejszemt datkami i brał wszędzie, 
co mm dawano. (W Ufie sm. otrzymał od sowietu 
tylko dziesięć rubli, które oczywiście przyjął), — 
WW Uile baszkirski kcmisariat oświaty odkomen- 
derował do „znakomitego gościa“ specjalnego tn: 
spekfora, któremm polecono udzielać mu wszel- 


| aparacie Załeskiego a gode. 7'11; 17) Nr. 2'i 


kich informacyj podczas zwłedzania iniasta j oko- : 


lic. Na wierzchowcu, należącym do komisariatu 
spraw wewnętrznych, Serbin w towarzystwie mi- 
licjanra zwiedzał okoliczne wioski, by zapoznać 
się z życiem clłopów haszkirskici. — Wszędzie 
przyjmowano go nader serdecznie i urządzano na 
igo cześć owacje. 


Ale w Liie miarka przebrała. Władze otrzyma- | 


ly z innyoh wast wiadomości o podejrzanym cu- 

dzczieincu, przeprowadziły śledztwo i... po kilku 

iuż dniach „brazylijski robotnik" wędrował do 

miejscewcgo więzienia pod eskortą tego samego 

milicjanta, który jeszcze przed paru godzinami to- 

asia mu w charakterze lronarowega adju- 
nta. 


W takń sposób zakończyły sie awanturnicze 
przygody współczesnego „Rewizora* w Rosi: so- 
wieckiej. 

W nieśniertełnej komedi Gogola główny boha- 
ter Chłestakow pisal listy do swego przyjaciela 
Trapiczkina. w których kpi? sobie z iunkcjonarju- 
szów państwowych i rozmaitych dygnitarzy. — 


rzyjmujących go bez zastrzeżeń za prawdziwe- | M 
È | skwa”, która w jednym ze swych ostatnich nume- 


go rewizora. 

Serbin robil to samo. Pisał on regularnie do 
swej kuzynki w Odessie. a w listach swych kpil 
sobie z urzędników sowieckich w podobny Spo- 
sób, jak Chlestakow czynił to w swych listach do 
"Trepiczkina. W jednym ze swyd listów pisze na- 
przyklad: „Ach. Zoicczką, gdybyś wiedziała, z ła- 
tieni honorami mnie wszędzie przyimułą... W Ka- 
zaniu (a miasto to jest stolicą republiki tatarskie!) 
występowałem, Jako syn konsula brazylijskiego w 
Chinach. Muszę przyzmać, ża wziętą na siebie fo- 
lę odegrałem istotnie po mistrzowsku. Za mna 
ciąznął się sfale ogon komisarzy i członków cen” 
tralnezo komitetu wykonawczego. W ciągu 11 dni 
młałem do dyspozycji samochód. Mie nazywali 
mnie Szurką Serbinem. o hynażmniej. byłem dia 
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| wszystkich „minfster Beens“, Miemkaiom * sań 


„Rewizor“ w sowieckiem wydaniu 


lepszym hotelu. Wszfscy zasypywali mnie uprzej” 
mościamni najrozmałtszemi, ałe jak też czynić tego 
nie mieli, skoro byłem Brazylijczykiem t synem 
amerykańskiego konsula odbywałącym podróż ra 
około świala. Cha, cha... 

Na mą cześć urządzono wieczorek, coś w mY 
dzaju bankietu i podarowano ań wapaniaty zegt- 
rek. W innych miastach takie same honory. Wy- 
dano mi dokumenty, stwierdzające, że jestem po- 
dróżniącym Brazylnczykiem; uśmiechnął má się 
ios, który — być może — zabezpieczy mmic na 
całe życie”... 

Wychodząca w Moskwie „Wieczernasa Mo- 


rów opublikowała powyższą „eponcie'. dodaje 
od siebie nastepujace wwagi: „W całej tej epopei 
współczesnego Chlestakowa nderzyć nas nnmsi 
przedewszystkiem bezgraniczna łatwowierność, z 
jaką cdpowicdziałni działacze miejscowi trakto- 
wałi „syna konsnła brazylijskiego". W jednem z 
miast prowincjonalnych. mianowicie w Krasnow- 
fimskie. sporządzono nawet iotozrańę „Brazylii- 
czyka" i portret jego powieszono na wieczną rze- 
czy wamiątke w... eniejsoowom mmrzeum”. W chwi- 
li obecnej fotografie współczesnego Chiestakowa. 
t. i. robotnika Serbine. znajduje się już w albimnie 
przestępców, a sam „znakomity cudzoziemiec" za 
kratkami więzienia oczekuje wyroku sądu gowiec- 
kiego. 


pianki ARA 
Lot okrężny Małej Ententy i Polski 


Kraków, 9 sierpnia. 

W dniu wczorajszysu rozpoczął się Lot okrężuy 
Małej Ententy i Polski na przestrzeni Praxa-Kca- 
ków-Warszawa, Lwów. Jassy. Bukareant, Bal- 
grad, Zagrzeb | Praga. O godzine 430 rano wy- 
startował pierwszy aparat w Pradze. Co dwie 
minuty startowały inne. W locle wzięło udział 23 
aparatów Matej Ententy i Polski. Wystartowało 
jddnak 22 aparatów, gdyż icden przy starcie (pol- 
ski) pilotowany przez poruczy'ka-pilata Żurskiega 
wstrzymał się od lctu z powodu doiektu w moto- 
rze (labryka Zaleskiega). 

Lot pierwszego aparatu (czechosłowacki). któ- 
ry pilotował kpt. Kalle, trwał z Pragi do Krakowa 
od 430 do 6'20 rano. Drug: przybył polski a dwie 
i ó z majorem Makowskim l podpor. 
Landerowskim. Ostatni aparat wylądował na lot- 
msku rakowickim o godzinie 8'30 rano. 

Startowało na lotnisku w Pradze 22 samolalów 


skich, pięć pe!skich i pięć rwnuńskich. — Etapaini 
pierwszegu dria były miasta: Praga - Kraków- 
Warszawa - Lwów - Jassy - Bukareszt. 

Po zcedzinie 6 rano zaczęły przybywać z Pragi 
na iotniska drogiego pułku lotniczego w Rakowi- 
cach samoloty. biorące udział w raidzie Małej 
teuty 1 Pociski. Aparaty przybyiy w porządku 
stępującym: 1) czechosiowacki sanwlat. oznaczo- 
ay Ne dzinie 67 r. 10 juzgoslowiański 
ugosłowiański o godz 
6/45; 4) polsk, majcz Makowski na aparacie 
„Lublin R VIN“: 5) Nr. 8 jugosłowiański o godz. 
651: 6) Nr. 15 rumuński a gedzinie 6'54; 7) Nr. 18 


czecjesłewacki o godzinie 6'54; 8) 12 ruń- 
ski o godz. 6'58; 9) Nr. 16 czec waski o godz. 
6'59; 10) Nr. 23 czechcslowacki o godz. 6'59; 11) 


Nr. 1 jugosłowiański o godzinie 7'02; 12) Nr. 19 


czechcsławacki o zodz. 7'03; 13) Nr. 14 polski, ka- | 


pilan Stachoń © godz. 704; 14) Nr. 7 czeclosła- 
wacki o godz. 7'07; 15) Nr. 13 jugos'owfański © 
godz. 7'08; 16) Nr. 9 polski, kapitan Peterek na 


E0- 


slemiański a godzinie 714; 18) Nr. 17 rumuń: 
godz. 7'35; 19) Nr. 6 polski, kaniłan Pawłowski © 
godz. 736: 20) Nr. 20 rumuński o godz. 7'58; 21) 
Nr. 3 polski. kapitan Jach o godz. 8'05; 22) Nr. 21 
rumuński © godz. 87. Wylądowały więc na lot- 
nisku krakowskiem 22 maszyny, zaś 23-cia por. 
Żurskiego nie wystartowała z Pragi z powodu de- 
fektu motoru. Start i lądowanie pomyślne. Nadle- 
pszy czas do Krakowa z Pragi miał czeciosła- 
wacki kapitan Kalle, oraz kapilan Zeieny. również 
czechosłowacki oficer. 

Na lotnisku rakowickim pod Krakowem lot kon- 
trolowała specjalna komisja złożona z red. Wacla- 
wa Koniga. z redakcji „Lidovich Novin* i kot. Ja- 
rosława Jirouta z ramienia Czechosłuwacii, oraz 
z kpt. Zaleskiego z ramienia Polski. Przybyłych 
lotników witał plk. Malczewski, komendant 2 p. 
lotniczego z korpusem oficerskim tegoż pulku. 

Na lotnisku zebrało się kilkaset osób, przypa- 
trując się lotom dzielnych pilotów. 

Po skontrolowaniu aparatu 1 naprawie drobnych 
defektów samoloty odleciały w odstępie co kilka- 
naście minut do Warszawy- 

Wedle wiadomości otrzymanych z Warszawy 


l 
| 


przez lotnisko rakawickie. przybyła tam na krótko 
pa godzinach południowych 21 samolotów. Dwa- 
dziesty drugi czechosłowacki, noszący numer lotu 
XIX, opadł koła Szydłowca pod Radomiem, wsku- 
tek defekta w motorze. Natychmiast samoloty od- 
leclały z Warszawy do Lwowa. Plerwszy pro- 
wadził rald na tej Inji (Nr. lotu XIV) mai. Stachoń, 
na aparacie polskim, drugi (Nr. totu V) maj. Ma- 
kowski. 

Pierwszy dzień lotu zakończył się lądowaniem 
w Bukareszcie. Dziś w drugim dniu lotu. lotnicy 
przelecz przestrzeń Bukareszt, Belgrad. Zagrzeh 

Praga.«Po uzupelnieniu zapasów smaru lotnicy 
wystartowali dalej. 


Warszawa, 8 sierpnia (PAT). Od wczesnego 
alt zaczęły przybywać z Pragi na lotnisko war- 
szawskie samoloty, biorące udział w raidzie ma- 
lej enteuty. Wszystkie samoloty, które wystarto- 
iwie do Warszawy oprócz 
s „Smolik 16", pilotowanega 
z pulkownika Skalę. który zmuszony był do 
ania pod Szydłowceem z powodu braku sma- 
ru. Z pomocą pułkownikowi Skali wyleciał z lo- 
iniska warszawskiego samolot polski, wiozący 
mechanika. Po uzupelnienia zapasu sma- 
ala wystartował do Warszawy. Pierw- 
al do Warszawy o godzinie 8.07 cze- 
i samolot „Smolik 17“, pilotowany przez Kallę. 
i samołot „Aero 30* pilotowany przez No- 
ša, 3) samolot polski „R 8", pilotowany przez 
ora Makowskiego, 4) samolot jugosławiański 
reguet 19" z kapitałem Sendermeyercm, 5) ju- 
słowiański samolot „Potez 25" z pilotem Gradi- 

iem. Ogóten! przyleciało 21 samolotów. — 
Wszystkie samoloty po uzupełnieniu benzyny wy- 
startowały do Lwowa. Pierwszy wystartowa! kap. 
Kalla a godzinłe 9.09, ostatni samołot wyłeciał z 
Warszawy o godzinie 10.55. Następny etap będzie 
Lwów Jassy oraz Jassy—Bukareszt. Jedynymi 
samolotem, który w Warszawie zapasów benzy- 


| ny nie uzupełnił 1 wystartował natychmiast u 


dalszą drogę, jest samolot „Potez 25“, pilotowa- 
ny przez majora Stachonła. Kontrolę na lotnisku 
przeprowadziła komisja startowa raidu. 


Z życia robotniczego 


REKRUTACJA DO ROBÓT W NIEMCZECH 
odbędzie się w Myślenicach dnia 13 bm. 
A-GODZINNY DZIEŃ PRACY W HUTACH 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Minister pracy i opieki społecznej tow. Jurkie- 
wez podpisał zarządzenie w sprawie przeniesie- 
nia na 8-Zodzinny czas pracy dalszych kategoryi 
pracowników zatrudnionych w hutach na Górnym 
Śląsku. Od dnia 1 października br. wszystkie ka- 


| tegorje pracowników w hutach cynkowych i oło- 


wianych będa pracowały 8 godzin. 

Następne zarządzenie co do przeprowadzenia 
na 8-godzinny czas pracy dalszych kałegoryi pra- 
cowaików w hutach żelaznych będzie wydane 
przed 15 października br. 

U 


Wielka defraudacja 


Z klowna cyrkowego — 


Jak już kilkakrotnie pisaliśmy, w krakowskiej 


zbie skarbowej popełnił deiraudacje Jerzy Kor- 
necki, kontrolor tejże instytucji. 

Wedle zasiągniętych informacyj il kompetent- 
nych źródeł afera ta przedstawia się następująco: 
Jerzy Kornecki (lat 38), kontrolor lzhy skarbowej 
przez swoje wesołe Życie w kawiarniach krakow- 
skich zwrócił uwagę ua siehle. io też 25 llpca br. 
iadomila prokuratura przy sądzie okr. karn. 
„ ahy Korneukiego obserwowano. 
cześnie rozpoczęto śledztwo dyscyplinarne prze- 
ciw Korneckiemu w Izbie skarbowej. Dnia 27 lipca 
ti. w dwa dni po wytoczeniu mu śledztwa, 


KORNECKI SPAKOWAWSZY RZECZY DO 
WALIZKI 


udal się na dworzec kolejowy, aby zbiec z Kra- 
kowa Niestcty na dworcu znaleźli się również i- 
wigilujący go ajcnci policji śledczej i aresztowali 
Korneckiego. Po aresztowaniu Korneckicgo na 
drugi dzień, ti. 28 lipca wpłynęło dopiero do policii 
doniesienie na Korneckiega, że dopuścił się defrau- 
dacii na szkodę skarhu państwa. 

W śledztwie przyznał się Kornecki, że od czerw- 
ca 1927 roku otrzymane nakazy płatnicze | prze- 
kazy dawał do kontroil, poczam niszczył je. a wy- 
stamłał nowe na takie same kwoty, lakie iiguro- 
wały na zniszczonych. tylka wypisywał na nich 
nazwiska swoich znajomych, którzy podejmowali 
pieniądze. Znałomych prosił, aby pieniądze podej- 
mowali, tłómacząc przed nimi. że musi wyjeżdżać 
na komisję. | rzeczywiście Kornecklegn widziana 
często jak Jeździł do Krzeszowic lub Rlałei, ale nie 
na komisję, lecz na nocne zabawy, po którycii 
wracał wprost z kolei rano do hiura, a często za- 
bawiwszy się weselej, przebywał w Diałci przez 
dwa lub trzy dni. Kiedy znajomi byli zadziwieni 
tak wielkiemi sumami, jakie otrzymywał ua prze- 
kazy z Izby skarbowej, oświadczył im, że to są 
pieniądze nie tylko dla niego Jako djety za jazdę, 
ale dla urzędników i rohotników pomiarowych, 
którym musi pienlądza sam wypłacać. 


WSPÓLNICY DEFRAUDANTA 


Na podsławie wstęnnego śledztwa. prokurator 
polecił aresztować Józeię Galiszkiewicz (lat 30) 
narzeczoną Korneckiego, Wojciecha Galiszkiewi- 
cza (lat 56), Joachima Kwolka (lat 37), właścicic- 
ła kawiarni „Zakopianka" w Krakowie, Rudolfa 
Wasine (lat 32) Czecha, skrzypka, który ma za 
żonę siostrę narzeczonaj Korneckiego. Po wstęp- 
nem przesłuchaniu puszczono ia woluą stopę ża- 
nę Kwolka, Anielę i Gostkorzewicza Leiba. wla- 
ściciela konfekcji „Warszawianka“ przy ul. Flor- 
lańskiej, któremu za nbranła placil Kornecki fal- 
szywemi czekarni. 


MAŁŻONEK ZARĘCZONY 


Józefa Galiszkiewicz. przystojna panna. poznała 
się z Korneckim w „Zakopiance”. przedstawiona 
mu ubiegłe] jesieni przez szwagra Wasine. Kor- 
necki żył wtedy z żoną swoja Natalią Orgentową, 
alc zanledhywal ja dn tego stopnia, że wyjechała 
nod Zdotbunów do rodziny na granicy holszewic- 
kiej. W styczniu oświadczył slę Kornecki Galisz- 
kiewiczównei i zaproponował jej, aby zamieszka- 
ła u niego I opiekowała się opuszczoną przez żo- 
nę jego córeczką. Gallszkiewiczówna zgodziła się 
na propozycję Korneckiego. który przediem urza- 
dził huczne zaręczyny I instalacje narzeczonej w 
swolm domu. 

Wkrótce zaczął zaniedbywać narzeczoną i lum- 
pował sle po nocach w „Zakopłance", „Pavilionie*, 
„Mirażu” i „Teatralnej“. szampanując w gronie 
przyjaciół. 

Do sądu okr. karnego w Krakowie nadceszło za- 
wiadomienie, że konsystorz prawosławny udziela 
rozwodu Kornecklemu z Orgentową, przyznając 
żel córeczkę 1 allmeniy. Korneck! olrzymawszy 
to zawiadomienie, oświadczył, że ożeni się obec- 
mie z Józefą Galiszkiewiczówną. 


TFTRAGEDJA OFIARY KORNECKIEGO 


Kwolek Joachim, oskarżony o wspólwinę w de- 
traudacji przez podejmowanie pieniędzy w PKO 
na fałszywe czeki wystawione przez Korneckiego, 
zachorował ciężko w więzieniu i przeniesiony z0- 
Stał do szpitala wlęzleanego. Dostal on krwotoku 
płucnego i jest słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Kwolek padł ofiarą Korneckiego, gdyż ten 
prosił Kwolka, aby podejmował za niego pienia- 
dze, w czasie jego nieobecności. Listonosz przy- 
nosił picniądze rano, Kwolkowa pieniądze podci- 
mowała i wręczala je Korneckiemn, gdy w nocy | 
przychodził na lumpke da „Zakonianki”. 


Równo- ; 


w lzbie skarbowej 


kontrolor Izby skarbowej 


JAKA KWOTA ZOSTAŁA ZDEFRAUDOWANA 


Kurnecki, ciesząc się wielkiem zaufaniem u 
swołch przełożonych, dawał błankiety czekowce 
do podpisu naczelnikowi swojego wydzialu Gla- 
dyszowi, st. rewidentowi „in blanco", a potem 
doplera wstawiał nazwiska swoich znajomych. 

| Na razie skontrolowano. że stalszował 36 poz$cii 
Zamiast naprzykład wysłać zwrot nadwyżki po- 
datków do Kasy chorych m. Krakowa w kwocie 
3.149 zł.. wystawił ten czek na nazwisko Kwolka. 
Przeważmie okradł w ten sposób Kasy skarbowe 
w Limanowej, Makowie, Tarnowie itd., a nawet 
Kasę skarbową w Krakowie, gdyż zamiast prze- 
słać pieniądze do tel kasy. wystawił czek na na- 
zwisko swej narzeczonej. Nłe wytłómaczoną zo- 
stała ta okoliczność, dlaczego poszczególne Kasy 
skarbowe nie upominały słę a zwrot pieniędzy 
nrzez szereg miesięcy. Tak więc dotąd stwier- 
dzono, że Korneckl zdelraudował 29.857 zł. 

W ostatnich dniach przychwycono dwa czeki 
lałszywe przesłane na sazwisko Jana Niżyrńskie- 
«o. fryzjera z placu WW. Świetych |. 11, i Jana 
Ziemhlńskiego. kupca z rynku gł. |. 38. Czeki opie- 
wają icden na 905 zl.. drogi na 534 zł. 


KORNECKI KLOWNEM CYRKOWYM 


Przeszłość Korneckiego jest bardzo hurzliwa. 
Pochodzi on ze Stanisławowa. Podczas wojny 
światowej wzięty do został do niewoli, gdzie 
wstąpił do jednego z wędrownych cyrków w Ro- 
Sj. Jako „głupi August” | przejechał z tym cyr- 
klem całą Rosję. Podczas pobytu w Zdołbunowie 
spotkal się z Natalją Orgentową, z którą się oże- 
| nH. Po ucicczce z niewoli, dostał się da Krakowa, 
zdzie został przyjęty do Izby skarhowel. 


KRONIKA 


Kraków, 8 sierpnia. 

UROCZYSTOŚĆ DOŻYNEK“ W SPALE. Za- 
poczatkowany ubieglego lała piękny obchód „do- 
żynek* u pana prezydenta w Spale, odbędzie się 
i tego roku w dniach 26 I 27 sierpnia. Uroczystuść 
zapowiada sie wspaniale. Praca wre oddawna na 
ierenie poszczezólnych organizacyj celem wysła- 
nia raknailiczniejszych i jaknaiwspanialszych de- 
legacyj, iakoteż na terenie Spały około przygoto- 
wania pomieszczenia, wyżywienia i przewiezienia 
mas uczestników. Program tegorocznyci „doży* 
nck" rozszerzono o zawody sportowe drużyn wiej- 
skich, dla których zbudowano na terenic parku sta- 
dion mogący pomieścić kdka tys. ludzi. W zarysie 
program tegoroczn. „dożynek“ przedstawia się na- 
stępującu: 26 sierpnia o 8 rano nabożeństwo, w 
którem wezmą udzial tylko delegacje. Następnie 
odbędzie się przed panem prezydentem korowód, 
którego czoło stanowić będą grupy, wyobrażające 
różne rodzaje zajęć rolnika. jakoto orkę, siejbe, 
żniwo itd. Potem będą składać delegacje swoje 
wieńce panu prezydentowi, oraz zaprodikują od- 
powiednie obrzędy i śpiewy. Pa ukończeniu skła- 
dania wieńców udalzą sie wszyscy na obiad, któ- 
rym gospodarz podejmie gości pod gałem niebem. 
Wreszcie zawody sportowe ma stadionie. W dniu 
następnymi dokończenie zawodów i rozjazd da 
domu. Na terenie Małopolski zachodniej i środko- 
wej zajmuje się organizacją delegacji na „dożyn- 
ki” i przyjmowaniem zgłoszeń uczestników (tylko 
do dnia 15 bm., w tym dniu bowiem listę się za- 
myka, ze względu na ograniczoną ilość uczestni- 
ków) jakoteż wszelkich informacy; udziela: Mało- 
polskiego Towarzystwo Rolnicze w Krakowie, 
płac Szczepański 8. 

ZWALCZANIE POMORU I ZARAZY ŚWIŃ w 
KRAKOWIE. Wiewództwo krakowskie rozporzą- 
Uzeniem z dnia 22 bm. uznało miasto i powiat 
Kraków za obszar zapowietrzony zarazą i pomo- 
rem świń i zabroniło w tym obszarze: 

a) odbywania targów. pokazów, jak również 
przetargów na Świnie. z wyjątkiem targów na 
świnie rzeźne; 

b) wypuszczenia świń samopas. ich wypędza- 
nia na wspólne pastwiska, da wspólnych miejsc 
pojenia i pławienia oraz wszelkiego pędzenia świń 
pieszo; 

c) wykonywania kastracji świń przez osoby nie 
będące lekarzani woter.; 

d) skipowania świń przez handlarzy sposobem 
domokrążnym i 
e) szczepie! świń przeciw zarazie i pomo- 
owi świń bez specjalacgo pozwolenia tut. Urzędu 
Wojewódzkiego. 

Powyższe podaje się do publicznej wiadomości 
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z tem, że targi na świnię hodowlane odbywające 
się w piątki na targowicy miejskiej przy ul. Za- 
błocie zamyka się aż do odwołania. 

Równocześnie zwraca się uwagę lodowców 
świń, że zaraza i nomór świń powoduje bardzo 
dotkliwe straty wśród trzody chlewnej, aby zaś 
uchronić się œl rozwiekania tej zarazy, należy za- 
wczasu o każdym podejrzanym wypadku zacho- 
rowania świń donieść natychiniast do Miejskiego 
Urzędu wceterynaryjnego. Zauważa się przytetm. 
że w wypadkach, w których uczyniono zadość o- 
bowiązkowi doniesienia skarb państwa wypłaca 
za zwierzęta padłe wskutek pomoru i zarazy świń 
zapomogi w wysokości trzy czwartej ceny sza- 
cunkowej. 

Równocześnie z dokonanem doniesteniem 6 po- 
dejrzanem zachorowaniu świń należy: 

1) chore sztuki odosobnić, trzymać w zamknię- 
ciu į nie wyprowadzać poza obręh gospodarstwa, 

2) padłe sztuki utrzymać w stanie nienaruszo- 
uym aż do nadejścia urzędowego lekarza wete- 
rynaryjnego. 

PRZEGLAD OGIERÓW. Magistral krakowski 
slosownie do reskryptu województwa w Krako- 
wie podaje do wiadomości, Że dnia 6 października 
1928 r. o godz. 9 rano na targowicy końskiej na 
Zabłociu w Krakowie odbędzie się przegląd (Ikcen- 
cjonowanie) ogierów ponad 1 rok liczących, a 
znajdujących się na obszarze gm. m. Krakowa. 

Wszystkie ogiery, liczące ponad 1 rok winny 
być w powyższym terminie przedstawione Komi- 
sä kwalifikacyinci pod rygorem następstw. Magi- 
strat zwraca przytem uwagę intcresowanych, że 
ogiery nie doprowadzone w dniu powyższym do 
przeglądu, tl. nielicencjpnowane, będą obłożone o- 
sobnym podatkiem. 

GALERIA PRZESTĘPCÓW. W hotelu „pod 
Telegrafem* umieszczono ciekawe typy szumo- 
win. } tak aresziowano Kazimierę Słoną, pod za- 
rzutem współadziału w kradzieży na szkodę p. 
Wiktorii Dolińskiej. — Wśród lokatorów „hotelu“ 
znałazł się także 29-letui Michał Konieczny, bez 
stalego miejsca zamieszkania, który przeszukiwał 
kieszenie przechodniów w Rynku złównym. — 
Lewińska Janina (lat 17) popełniła kradzież skle- 
pową, a ponieważ nie miała mieszkania, umiesz- 
czono ią „pod Telegrafem". Wreszcie powiększył 
grono pensjonarjuszy hotelu 404etni Grzegorz Te- 
renczuk za kradzież naczyń kuchennych z wozu 
kolejowego- 

WŁAMANIA. Z okna wystawowego sklepu p. 
Sary Biedreinan przy ul. Długiej 2 skradziono to- 
wary bławatne wartości 500 zł — Do mieszka- 
nia p. Feofila Mleczki przy ul. Wielopole 14 wła- 
mał się nieznany sprawca. Co skradziono niewia- 
domo, gdyż właściciel mieszkania nie jest obecny 
w Krakowie. Dochodzenia w toku. 

NAJECHANY PRZEZ AUTO. Na Alei Mickie- 
wicza szofer anta Nr. 5816 najechał na Bolesława 
Feldmana (lat 13). Feldman doznał licznych obra- 


żeń. 

NOŻOWCY GRASUJA. Wc wtorek o godz. t0 
wieczór zgłosi się na stację pogotowia ratunko- 
wego 40-letni Antoni Wojtaszek, kamieniarz z Ra- 
kowic, którego w okolicy cmentarza rakowickie- 
go irzej nieznani bandyci pokłuli nożami, zadałąc 
mu szereg ran. Po opatrunku Wojtaszek uda! się 
do domu. 
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ZEBRANIE KOMITETU WYKONAWCZEGO V TY- 
GODNIA LOTNICZEGO i GAZOWEGO W KRAKOWIE 
odbędzie sie w piątek 10 siezpuia o godzinie 6 wieczo- 
rem w sall konierencyjiel województwa, celom ukon- 
stytuowania się sekcji, szczegółowego rozdziału pracy 
i opracowania programu tygodnia. 

ZE ZWIĄZKU LEQJONISTÓW. Czlonkowie krakow- 
skiega oddzialu Zwlązku legionistów polskich, udający 
Się na walny zjazd do WHna. zechcą pa konieczne la- 
łormacie zgłosić się do hiura Związku leglonistów (ul 
Flotrańska 52, 1 piętro) w godzinach od 18-—31. 

X 0005 


TEATRY | KONCERTY 


KAZIMIERZ JUNOSZA - STEPOWSKI przybywa do 
Krakowa wraz z ezespałem utystów warszawskich: 
Relewicz-Ziemhińska, WI. Ziembiński į imi, z którymi 
odegra w Starym Teatrze dwukrotnie w sobote 11 | 
w niedzielę 12 bm. wesola czieroaktową komedję Sa- 
voka „Ósma żona Sinobrodego”. 
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SPORT 

RUCH (Wielkie Hajduki) — CRACOVIA. W niedziele 

12 bm. odbedzie się spotkanie litowe „Ruchu” z „Cra- 

covią*. Dla Cracovii zawody te będą sposobnością do 

odwetu za porażkę poniesioną od „Ruchu“ w płerwszej 

rundzie w stosnnku 1:4. Niskre ceny wsiepów umożli- 
wia ogladanie tych nader interesujących zawodów, 
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Z bolski 
ŚNIEG W ZAKOPANEM. We wtorek nad ranem 
w Tatrach spadł pierwszy śnieg. Okoliczne wier- 
' chy i Hala Gąsienicowa pokryły się bielą. 


ARESZTOWANIE SOWIECKIEGO SZPIEGA 
W SKAŁACIE. W połowie nbieglega roku poste- 
runkowy Rudoli Perkacz z jednego z posterun- 
ków na pograniczu wschodniem po dokonaniu ca- 
lego szeregu nadużyć służbowych i oszustw w o- 
bawie przed odpowiedzialtością karną w pelnem 
uebrojeniu przekroczy! granicę polsko - sowiecką. 
Perkucz oddał się do dyspozycii władzom sowiec- 
kim, które wykorzystały zo dla swoich celów. 
Perkącz po odbyciu kursu szpiegowskiego, otrzy- 
mał polecenie przekroczenia granicy polskiej dla 
celów szpiegowskich. Jak długo Perkacz upra- 
wiał ten proceder, niewiadomo. Onegdaj powinęta 


mu się noga i w Skałacie zostat aresztowany przez : 


policje, Perkacza, który przebywał w Polsce pod 
fałszywem nazwiskiem, poznał jeden z iego by- 
lych kołegów, który go aresztował. 

NIEZWYKŁY WYPADEK NA KOLEI. Przed- 
wczoraj popołudniu stacja katowicka była widow- 
nią wypadku rzadkiego w kolejnictwie. Z powodu 
defekiu stawidła elektrycznego nastąpila przerwa 
w dopływie prądu do bloków obsługujących zwro- 
tnice. Wskutek tego na pewien czas został wstrzy- 
many wszelki ruch pociągów zarówno osobowych 
jak i towarowych. Zabłokowanie stacji nie pocią- 
guelo za sobą większych zmian w ruchu pocią- 
gów moza okręgiem kałowickim, gdyż w tym cza- 
sie nie przechodziły żadne pociągi dalekobieżne. 
Po pól godziny. defekt naprawiono 1 przywrócono 
ruch normalny. 

SKLEPIKARZ ŁÓDZKI PRZEZ OMYŁKĘ ZA- 
BIŁ PRZECHODNIA. Wstrząsające] zbrodni do- 
konano ubiegłej soboty w Piotrkąwie. Na ulicy 
Kaliskiej zabity zostal mieszkaniec Piotrkowa Sam- 
burski, zabójcą okazał się właścwiel sklepu koło- 
nialnego w Łodzi, Jan Hotas. Dochodzenie poll- 
cyjire ustalilo następujące szczegóły zbrodni: — 
W swoim czasie przy ul. Wólczańskiej w Łodzi 
założyli sklen kolonjamy Jan Hotas i Witowski. 
Przedsiębiorstwo prosperowało bardzo dobrze i 
Hotas | Witowski pozestallby wspólnikami przez 
czas dłuższy, gdyby nie to, że Witowski zapałał 
afektem do modej i urodziwej żony Hatasa. Zdo- 
łal sobie pozyskać wzajemność młodej kobiety 1 
skłonić ją do opuszczenia męża. Hotas nic przy- 
puszczał, iż żona, klóry bardzo kacha, zdradza go 
ze wspólnikiem, do którego żywił wielkie zauła- 
nie. Bardzo się zmartwił, gdy pewnego dnia Wi- 
towskt ośwladczyi mu, iż występuje ze spółki, 
ponieważ pragnie przenieść się ua prowincję. Pa 
otrzymaniu swego udziału Witowski wyjechal, a 
wraz z nim wyjechala Hotasowa. Wówczas Ho- 
tas zrozumiał, jaki był powód wystąpienia ze 
spółki Witowskiego. Zrozpaczony zaczął poszuki- 
wać wiagołomnej żony | zdradzieckiego wspólni- 
ka, poszukiwania te jednak pozostały bez rezul- 
tatu. Po pewnym czasie doszła go wieść, iż żo- 
na jego zmarła na suchoty maltrełowana przez 
Witowskiego. W ubległą sobotę Hotas przypad- 
kowo bawił w Piotrkowie. Nagle uirzał przed so- 
hą Witowskiego. Zaślepiony żądzą zemsty za 
krzywdę wyrządzoną jemu i nieszczęsnej żonie, 
chwycił karicń i podbiegłszy do idącego zadał 
mu straszliwy cios w tył glowy. Przechodzień 
nad! brocząc krwią i wówczas Hotas z przera- 
żeniem stwierdził, że nie jest to Witowski, lecz 
jakiś obcy czlowiek, jak się okazało, mieszkaniec 
Piotrkowa Samburski. Nieszczęśliwy po paru mi- 
nutach zniarł, zabójca został aresztowany. 

ZNÓW KATASTROFA AUTOBUSOWA. Przed- 
wczoraj pod Warszawa wydarzyła się znów ka- 
tastrofa aułóbusawa, która jedynie szczęśliwym 
irafem zakończyła się cięższym szwankiem tylko 
jednej osoby i dotkliwem połłuczeniem osób czte- 
rech. Mianowicie wyruszył z Warszawy do 
Mszczonowa, jak zwykle, autobus, należący do 
Jana Lipińskiego tak zwany „Express Mszczo- 
nowski*. Wśród 22 pasażerów znajdawało się w 
nim 13 sióstr miłosierdzia z zakładu Opatrzności 
Bożej, które podążały na rekołekcję do Kostawca 
w pów. Błońskim. W drodze około wsi Wolicy 
przy autobusie złamał się lewy wąs, wskutek 
czego kierownica odmówiła póshiszeństwa į we- 
hiku? wpadł do rowu. Z pośród pasażerów naj- 
bardziej poszwankowanych zostało $ zakonnic, z 
których W:ktorję Teodorczyk przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego na Pradze. Tam 
lekarz dyżurny stwierdził złamanie kości ndowej, 
oraz dgólne patłuczenie. Pozostale zakonnice le- 
czą się w zakładzie. Szołer równocześnie | wla- 
ściciel auta, Jan Lipiński, wyszedł bez szwanku. 
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ZALANIE PIĘCIU GÓRNIKÓW W KOPALNI. 
M Belgji, w jednej z kopalń węgla w Liege, woda 
zalada szyb na głętokości 140 metrów. O pieciu 
górnikach niema dotychczas wiadorności. Akcja 


ratunkowa trwa w dalszym ciągu. 
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Lotnicy powzieli decyzje powrotu 


Oporto, 8 sierpnia (PAT). Lotnicy nolscy opo- 
wiedzieli przedstawicielowi Havası nastęnujące 
szczegóły swojego lotu. 

Do Le Bourget przyjechaliśmy z silną wiarą w 
udanie się naszej wyprawy. Przy starcle, gdy apa- 
rat przebiegi około 500 m.. wlatr pochylił go nic- 
co, lecz major Idzikowski, który słedzlał przy mo- 
torze wyprostował go. W chwilę potem opuści- 
llśmy lotnisko. 

Po zatoczeniu koła, wzbiliśmy się odrazu na 
400 m. | skierowaliśmy się nłezwłocznie ku wy- 
hrzeżu. Pogoda była szczególnie pomyślną. Motor 
funkcjonował sprawnie. Od wybrzeża wzięliśmy 
kierunek na Azory, gdyż sprzyjał nam wiatr nől- 
mocno wschodni, co pozwałało nam oszczędzać 
motor. Zboczyliśmy iednak w sferę gestel mgły- 
Mogliśmy przelecieć nad nią wznosząc się na wy- 
sokość 500 m., lecz woleliśmy jednak wobec po- 
myślnej pogody Opuścić się na wysokość 50 m. 
W niedalekiej odległości od wybrzeża przelecie- 
liśmy nad szalupą. a następnie nad 3 statkami pa- 
rowermm. Później w przeciągu 10 mil nie spotka- 
liśmy żadnego okrętu. W odległości około 800 mil 
od Ażorów natraiilismy na pomyśjny wiatr polu- 
dniowo - wschodni, wobec czego postanowiliśmy 
porzucić kierunek na Azory i lecieć wprost do 
Ameryki. Noc była jasna. 

Przelecieliśmy już około 3000 km. gdy nagle 
dostrzegilśmy, że dopływ oliwy zmniejsza się. 
Sądziliśmy, że jest to defekt przeiściowy, lecz od 
motoru szedł żar nie do zniesiemia. Stwierdziliśrny 


warunkach. Naprawa w ciągu lolu okazała się 


Przygotowania 


aj 


niestety. że dopływ oliwy odbywa się w złych | 


Szczegóły katastrofy „Marszałka Piłsudskiego" 


wobec poważnego defektu motoru 


' uiesmożiiwa. Mielismy jednak nadzieję, że oszcze- 
! dzając motor będziemy moxii kontynuować prze- 
į lot, prócz tezo połowa drogi była już za nami. 
| Coraz slabsze działanie motoru zinusiło nas ku 
naszemu ubolewaniu do podjęcia decyzji zawró- 
cenia z drogi. Przez chwilę wahaliśzny się czy 
kontynuować lol do Nowej Ziemi, czy też wziać 
kierunek na Azory. Ostażecznie doszliśmy do 
przekonania, że lepiej jest zuwrćcić, chociaż pu- 
mryślna pogoda pozwalała żywić nadzieję dotar- 
cla do N. Jorku. Lecz sprawność motoru, spowo- 
dowana brakiem oliwy, pozostawiła nas w trud- 
nej da wyjścia sytuacji. 

Udało sie nam jednak oszczędzając motoru 
przelecieć okolo 1500 km. lecz dalej lecieć nie 
inogliśmy, Stanęło przed nami wówczas niebez- 
pieczeństwo, że będziemy musieli spaść na wodę 
z aparatem pozbawionym pływaków, który o- 
Czywiście poszedłby na dno i pociągnął nas. 
Śmierć zdawała sie nam niechybna. Byliśmy już 
gotowi wszystko poświęcić wobec niemożliwości 
dotarcia do Le Bourget lub jakiegokolwiek inne- 
go punktu ziemi. gdy w tem dostrzegliśmy paro- 
wiec „Sainos*. Bylismy wówczas w odległości 
40 awl. Statek „Samos” wskutek mgły. panuiącci 
wz wybrz nie mógl nas zauważyć. Na 
szczęście dla nas statek zmienił swój kierunek 
drogi. Mabor nasz pracowal już ostatnim wysił- 
kiem. Udało się nam wreszcie przelecieć nad pa- 
| rowcem i rzucić ala pokład jego pismo z prośbą 
do kapitana © wydanie zarządzenia, celem zabra- 
nia nas. 
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do nowego lotu 


Tym razem lotnicy polscy skierują się do Chicago 


(Teleonem od korespondenfa „Naprzodu”) 
Warszawa, 8 sierpnia. 

Jak się Wasz korespondeni dowiaduje „Dzien- 
nik Chicagcu ski“ z 19 lipca br. opublikowal odc- 
zwę do Polaków amerykańskich, wzywającą da 
zbierania składek na pelski lat ponad oceanem. 
Dziennik zapewnia, żę lot odbedzie slę jeszcze 
w dagu tego lata. 
< Chicazawski aerckłub of Insi 
grodę 50 tysięcy dołzrów dla lot 
pierws! przylecą z Europy do Chicago. 
miejska miasta Chicago wyznaczyła osobną na- 
grodę I zwróała się da przygotowującego się do 
totu transatlantyckiega Kapitana-nilota Kowalczy- 
ka, by lot swój skierował do Chicago. 


ów, łołórzy 


znaczył na- | 


Rada : 


| W niedzielę 12 bm. Polacy amerykańscy urzą- 
| dzają w szeregu miejscowości mitingi prupakan- 

dowe na rzecz poiskicgu lotu transatiantyckicgo, 
| palączene ze zbiórką pieniężną na ten cel. 


Jak się Wasz korespondent dowiaduje, infor- 
macje niektórych dzienntków. jakoby lot kapitana 
Kowalczyka miał się razpacząć z Bydgoszczy lub 
Teeuria, ule odpowiadaja prawdzie. Lot rozpocz- 
Ric się z Włoch. a to dla konieczności bezpaśred- 
niego kontaktn z zakładmni lotniczemi. które 
montują samolol, hydroplan zaś, na którym ka- 
| pilan Kowalczyk ma przelecieć ponad oceantju. 
j jest włoskiej konstrukci i jest budowany w jed- 
| lej z wtoskieli fabryk samolotów. 
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Nebezpieczna położenie w Jugosławii 


ZWŁOKI ZAMORDOWNEGO ZAGINĘŁY 
1 ODNALEZIONO JE 


Wiedeń, $ sierpnia (PAT). Wedle 
dzienników z Blałogrodu miał się odbyć wozarai 
pogrzeb zamordowancgo w Zagrzebiu Ristovicza. 
Zwłoki jego odeszły specjalnym wozem wczarai 
popołudniu z Zagrzebia i mialy przybyć da Biało- 
grodu wozoraj przedpołudniem. Wszyscy byll już 
mzygctowani do pogrzebu, jednakże wóz 
zwłokami nie nadszedł. Na zapytanie telegraiicz- 
ne oświadczono, że wóz ten po drodze zazinał. 


najostrzejsze Śledztwo i po dluższem szukaniu 
odnaleziono wóz zg zwłokami na torze pobacz- 
nym na stacji Vinkovci. Prawdopodobnie wóz teu 
zosial przez kolejarzy, należących do koalicii 
chłopsko-demckratycznej, odłączony w iym celu, 
aby pogrzeb Ristovicza nie odbył się. Minister- 
stwa kolei oświadczyło, że winni zostaną jaknal- 
surowiej ukarapi. Pogrzeb ma się odbyć dzisiaj. 


GROŻNY STAN RADICZA 
Wiedeń. 8 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Zazrzebia wydali lekarze a stanie 
zdrowia Radicza nastepujacy bluletyn: Ogólny 


TELEGRAMY 


-pe 
PREMJER BARTEL WYBIERA SIE DO PARYŻA 

Warszawa, 8 sierpnia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
P. Premier Bariel, przebywający na kuracji w 
Marienbadzie, wybiera sią na paroiygodniowy po- 


cil się do poselstwa polskiego w Paryżu, by so- 
4 selstwo wystarało się mu o ulatwicnia przy ko- 


doniesień | 


ze | 


Ministerstwa kolei rozpoczęła natychmlast jak- : 


byt do Paryża. W zwləzku z tem, p. Bartel zwró- | 


| stan zdrowia Radicza jest nadal poważny. Tem- 
| peratura podwyższona, choroba cukrowa skon- 
slatowana już od dłuższcgo czasu pogorszyła się 
obecnie z powodu odniesionycii ran, co oczywi- 
ście ziminojsza stan odporności pacjenta. Należy 
| się |czyć z dłuższym przebiegiem choroby, jed- 

uakże istnieje możliwość wyztmwienia. Mozą 


, jedna nastąnić nieprzewidziane komplikacje. 
KOMUNIŚCI FAKŻE CHCA KORZYSTAĆ 
I Z OKAZJI 


Wledeń, 8 sicrpuia (PAT). Wedłe doniesień 
dzienników z Zagrzebia aresztowała policja iam- 
tejsza 7 osób. pedejrzauych o planowanie wyzy- 
skania sytnaeji obecnej da komunistycznego za- 
machku, Policja oświadcza w tej sprawie w ko- 
munikacie. że w mieszkaniu pewnej osoby zna- 
l 


leziono 4 niemieckie granaty z 5 palnikami, jeden 
rewolwer z 15 nabojani i 17 naboi do karabinu 
Manlichera. Wszystkie te przedmioty znajdowały 
sic pod łóżkiem w koszyku. Dale] znaleziono u 
tej usoby rozmaite ulotki kommnistyczne i papie- 
ry, które skonfiskowano. Śledztwa prowadzi sic 
w dalszym ciągu, szczegóły zostaną podane za 
kiika dni. 


i 
rzystaniu z bibliotek. Jak z tego wynika p. pre- 
mier ma zamiar spędzić swój pobyt w Paryżu na 
| studjach. 


KONFERENCJA U MIN. MORACZEWSKIEGO 
| _ Warszawa, 8 sierpula (tel, własny „Naprzodu”). 
Peiniący obowiązki premiera ster Moraczew- 
brzyjuł dzisiaj przedstawiciela Żydów ame- 
rykańskich p. Tygla, z którym omówił gospodar- 
ı cze polożenie Żydów w Polsce. 
i —000— 


APRZÓD” —Nr. 


Konferencja samorządowa PPS 


Na zasadzie uchwały CKW z d 
zwołujemy na dzicń 16 wrz 
konferencję prezydentów miast, wiceprezydeutów, 
hnrmistrzów, wiceburmistrzów, wójtów. 
ków, prezesów rad miejskich oraz prezesów frak- 
cyj radnych. 

Pożądanem jest, by w kanie wzięli udział 
szonkawie sejmików względnie wydziałów sejmi- 
kowych. 

Radni miejscy, delegaci OKR-ów. posłowie i se- 
natorowie moga wziąć udział w konferencii z glo- 


3 lipca br. 


Wycieczka TUR do wodociągów 
miejskich na Bielanach 


W niedzielę dnia 12 bm. odbędzie się s:araniem | 


TUR wycieczka do zakładów wodncfągów mioj- 
skich na Bielanach. 

Wycieczka uda sie z pacu Groble automobllami 
na Bielany. gdzie po zakladuchi wodociągowycli 
aprowadzać będą uczesimków wycieczki TUR in- 
żynierowie wodociągów. 

Zgłoszenia przyimuje sekretariat TUR codzien- 
nie wieczór przy ul. Dunajewskiego 5. 

Udział w wycieczce wraz z jazdą automobilem 
1 zł. od osoby. Bliż szczególy i godzinę odła- 
zdu podamy w najbliższych dniach. 


Twiazta i zgromadzenia 


PISMA I LISTY DO RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS W KRAKOWIE należy nadsyłać wyłącznie 
tylko na adres: Rada Wojewódzka PPS — Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego 5, III piętro. 

Klemeusiewicz. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH 
zwołuje Związek pracowników mnysłowych (ul. 
Sławkowska 6) we azwariek 9 ben. o gadzinie 8 
wieczorem. Omawiane będą: sprawa 8-godzinne- 
go dnia pracy w handlii w świetle nowej ustawy, 


oraz w związku z okresem letnim sprawy urlo- ' 


powe. 


a do Warszawy | 


lawni- | 


sem doradczym. 

Konferencia potrwa prawdopodobnie dwa dni 
Koszta przyjazdu i pobytu pokrywają uczestnicy 
konferencji w calos 
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Pożądanem jest jak najszybsze zgłaszanie do ; 


sekzetariatu generalnego CKW uczestników kon- 
ferencj. oraz odnośnych wniosków względnie 
zmian lub uzupełnień porządku obrad konferencji, 
zakomunikowanych w okólniku Nr. 38 z dnia 31 
lipca 1928 r. 

Sekretarjat zeneralny CKW PPS. 


| WALNE ZGROMADZENIE TRANSPORTOW- 


CÓW. PRACOWNIKÓW „ŻEGLUGI POLSKIEJ" 

odbędzie się we czwartek 9 bm. o godzinie 6 wie- 
; czarem w sali Związków zawodowych, ul. Duna- 
jewskiego 5, II piętro z porządkiem dziennym: 1) 
sprawy organizacyjne: 2) wybór Zarządu Oddzia- 
lu. Uprasza się wszystkich członków Oddziału o 
punktuałue przybycie. 

TUR ZWIERZYNIEC (uł. Królowej Jadwigi 22). 
w 
| low. dra A. MuHera „Jak i kiedy nożna robotni- 
kowi wypowiedzieć pracę". 

KOMITET WIEJSKI PPS W JAŚLANACH — 
zwołuje na niedziele 12 bm. o godzinie 2 popołu- 
dniu zgroniadzenie partyjne w sprawie organiza- 
cyjnej i politycznej, na którem przemawiać będą 
referenci z Mielca. O liczne przybycie uprasza się- 

ROBOTNICY MAGAZYNÓW WOJSKOWYCH 
W KRAKOWIE odbędą zgromadzeme w niedzielę 
12 bm. a godzinic 10 przedpałudniem w Domu Ro- 
betniczym przy ul. Dunaiewskiego 5. 

ZGROMADZENIE STOLARZY I ROBOTNI- 
KÓW DRZEWNYCH odbedzie się w poniedziałek 
| 13 bm. o godzinie 6 wieczarem w sali Domu Ro- 
iczego. wi. Dunajewskiego 5. JI piętro. 


ROZMAITOŚCI 


a 
RATOWANIE ZATOPIONEJ ŁODZI PODWQ- 
1 DNEJ. Wioska agenci Stefani" 


ZARZĄD POWIATOWEJ KASY GHORYCH W JASLE „<MEEGEG, 


rozpisuje niniejszem 


WYBORY 


delegatów do Rady Powiatowej Kasy Chorych w Jaśle, 

które się odbędą dnia 28 października 1928 r. (w nie- 

dzielę) od godz. 8 rano do godz. 8 wiecz. (20-ej) bez | 
przerwy, w okręgach: 


1. Jasło w lokalach Pow. Kasy Chorych 


Ii. Niegłowice w lokalach kasyna urzędniczego 


I. Fłarklowa w urzędzie gminnym 


IV. Tarnowiec — dla pracodawców w domu p. Dąbrowskiego 
dla ubezpieczonych w domu Nr. 18 (P. P. P.) 


V. Zmigrod w lokalach urzędu gminnego 


Spisy uprawnionych do głosowania wyłożone będą w biurze Pow. 
Kasy Chorych w Jaśle w czasie od 20 sięrpnia do 29 sierpnia 1928 r. od 
godz. 5 do 7 po pol. (od 17 do 19-ej) do przeglądu. 

Równocześnie wzywa się do złożenia list kandydatów, 
które muszą być oddane Zarządowi Kasy najpóźniej do dnia 
6 października 1928 r. do godz. 12 w poł. 


Bliższe szczegóły w afiszach. 


BE Reklama dźwignią handlu! %4 


KaPELUsSZ 
MĘSKIE 


Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko- 
szulki sportowe — Laski 


Voleca w wielkim wyborze 
znana z taniości lirma: 


„Au Bon Marché“ 
| Kraków 


DACHOWKI 
SZKLANNE 


oraz szkła okienne 
poleca | wykonuja roboty 
szklarskie najtaniej 


S. FINKELSTEIN 
Krzyża L. 3. 


a przez P. K. 
Bogusław Po- 


KOWALSKINA 


er USUWA NAJSILNIEJSZĘ w 
PRZ EGŁOWY 


iii) 


WE. WRP YIATYY 


: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w, Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa. 


ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwierzyniec, Kożciuszki L. 45. 


ptam -ie ny w ai Wa 
Serbis kłam luk — ia gkWŃĄ I ka wig. 


PIOTR BAWOLIK 


jlkanize' 
jaowych | waz 
Kraków, ul. Sı 
Specjalna nagra: 


matacyklawych, 
tan wchodzących. 
zka Ł. 23, of cyny. 
kaloszy i falagowców. 


piatek I0 en. o godzinie 7 wieczorem odczyt | 


| ratunkowa w 


| Wiadomo, że u Chińczyków kult dla zinarty: 


| Koncert z płyt gramojonowych. 


podaje, że akcia | 


celu wydobycia łodzi podwodnej 
posuwa się uormalnie naprzód. Dotąd iódż padnie- 
siona zostala do 12 metrów. jednakże od hiłku 
godzin przerwane zostało połączenie z załogą lo- 
dzi. Stan pogody uległ poprawie. 

CHIŃCZYCY NIE SZANUJA 


„ŚWIĘTOS 


wielki. To nie odstraczyłu handytów. nazyw 
cycli się” wojskiem. ad spłądrowania grobów ce- 
sarskich w Tien Tsimte, gdzie łupem ich pay 
klejnoty z trumien wartości +—5 milionów funtów 
(170—210 miljcnów złotycji). Łup ten sprzedani 
został w Tien Tsinie i niema widoków odzyska- 


mia gu- 


REPERTUAR 


~ 


KINOTEATRY 
Corso: „Tragedi nocy poślubnej'* 
Valentino) 
Nowości: „Przesądy i przywidzi 
Promień: „Na strunach zmysłów 
Sztuka: „Emancypantka” i „Rin-tin=lin". 
Uciecha: „24 godzin ycia kobiety". 
Warszawa: „Kalifornja“. 
RADJO 
Czwartek 3 sierpnia 
Kraków (566 m.). 13.00: Sygnał czaśu, hejnał z wieży 
Marlachiei, komunikat lotniczo-nieteozulogicziy. 17.60: 
17.25: Pogadanka dla 


{z Rudoiłem 


| pań: p. M. Krzetuska. „Rola brzydkich koblet w poli- 
ivce". 18.00: Andycia humnrystyczno-literacka: „Z za 
kulis” St. Bronłewskiego — w wykonaniu artystów 


dramatycznych. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Odczyt: „Po- 
dróże naukowe | polityczne Jaki bieskiego” — wy- 
glosi p. J. A. Madey. 1955: Komunikat rolnicz: 0.05: 
Komunikaty. 20.15: Koncert z Warszawy. 22,00: Sygnał 
czasu, PAT I komunikaty. 22. 33.0 Muzyka tanecz- 
na z restauracji „Pavillon“. 

Warszawa (1111 m). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 15.20: Komunikaty: meteorologiczny i go- 
spodarczy. 17.25: Odczyt: „Znaczenie niasużu dla spor- 
towca". 18.00: Audycja literacka. 19.0: Rozmaltośc!. 
19.30: Odczyt: „Rejestrowy zastaw rolniczy”. 19.55: 
Komunikat roiniczy i inne. 20.15: Kancert z Dolmy 
Szwajcarskiej. 22.00: Svgnał czasu, PAT | komumikaty 
332.30—23.30: Muzyka tauecznia. 


Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów! 


Według wazulkich wskazań lukarskich robię udos- 
konalone a zarazem do obecnej mody zanłosowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumawe modne 

paski menstruacyjne 

paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


ODCISK 
sz ok 


